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AS A U TO M O BILIZM U  -  RUDOLF CARACCIOLA
Czołowy zawodnik okrężnego wyścigu lwowskiego
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Ulice Lwowa widownio wsponia i tych wgśctyów samochodowych
C a ra c c io la  zw gciçzcQ . 5 0 . 0 0 0  w i d z ó w

Lwów, dn. 19 czerwca (tel. wł.). „Polskie Monte 
Carlo“ mianem takiem ochrzciła w roku ubiegłym 
znana dziennikarska niemiecka tennisistka Paula 
V, Reznicek trasę lwowskiego wyścigu okrężnego. 
Opiaję tę w całej rozciągłości potwierdził zresztą 
słynny Caracciola, nie znajdując dość słów uzna­
nia dla rozmachu, z jakim  Lwów zabrał się do 
zorganizowania pierwszego i rozbudowania dal­
szych okrężnych wyścigów automobilowych.

Słusznie jednak zauważył Caracciola, że mię­
dzy Lwowem a Monte Carlo jest poważna różnica. 
Tam wyścig cieszy się opieka i wybitnemi sub­
wencjami ks. Monaco, który w imprezie tej wi­
dzi silną atrakcję dla swojego państwa, we Lwo­
wie zaś dokonuje się to gigantyczne dzieło włas­
nym przemysłem drobnej

garstki zapaleńców Małopolskiego
Klubu Automobilowego,

który nie zrażony zewsząd piętrzącemi się trud­
nościami, trzeci raz z rzędu przeprowadza swój 
wyścig na chwale Lwowa i polskiego sportu auto­
mobilowego. Zbytecznem podkreślać, ile soków 
ożywczych dodaje jedna ta impreza usypiającemu 
systematycznie prowincjonalnemu Lwowowi, 
w jakim  stopniu na krótki bodaj czas ożywia ży­
cie miasta, ile ruchu wnosi w zamierający prze­
mysł hotelarsko-gastronomiczny i jak doniosłą 
rolę odgrywa dla życia turystycznego.

Rzecz jasna, że nie mniejszą rolę odegrał tu 
czynnik propagandy dla zagranicy, dokonany siłą 
faktu. Przedostał się on tam tak entuzjastycznemi 
głosami, jak wspomnianej wyżej korespondentki

Pauli v. Reznicek. Ponadto działał też werbunek 
dokonywany przez samych kierowców, którzy 
z własnej inicjatywy zasypywali organizatorów 
ofertami dodając im bodźca w chwili wahań. Nie 
należy zapominać, że zarówno startowe, jak i na­
grody w wyścigu lwowskim są minimalne. Na­
leżną miarę przykłada do wyścigu okrężnego

cała bez wyjętku ludność Lwowa.
Od niepamitęnych czasów nie było wydarzenia, 
któreby w takim stopniu zainteresowało i podnio­
sło społeczeństwo. Zainteresowanie, zresztą, w mia­
rę zbliżania się term inu imprezy, osiągnęło punkt 
kulm inacyjny  w dniu wyścigów. Nieobecnemu 
w dniach treningów na trasie trudno będzie uwie­
rzyć, że we wczesnych godzinach porannych odby­
wała się tam

wędrówka ludów,
również nieprawdopodobną może się wydać liczba

50.000 widzów,
zwartym pierścieniem otaczających w dniu wy­
ścigów trasę. Czy zresztą coś dziwnego, skoro tam 
właśnie rendez vous dali sobie najwybitniejsi 
kierowcy doby dzisiejszej z Caracciolą, uosobie­
niem wirtuozostwa w dziedzinie automobil izmu na 
czele.

Trzeba przyznać, że nie zawiedli się widzowie 
trzeciego okrężnego wyścigu automobilowego we 
Lwowie w swoich oczekiwaniach. Wyścig len 
dał im tyle emocyj i zadowolenia, tyle pola do 
obserwacji i niezatartych wrażeń, że pod każdym

IZ góry po leuiej stronie pierwsze zdjęcie przedstawia fra 
gment z wyścigów motocyklowych, drugie zaś trybuny, 
wypełnione publicznością, obok na lewo zwycięzca W

kategorji sportowej Schmidt (Czechosl.).

względem zyskał sobie miano w pełni udanej 
imprezy. 4 Włfl t

Główne zainteresowanie skoncentrowało się n; 
wyścigu samochodowym szczególnie w kategorji 
wyścigowej, w której w roku ubiegłym Stuck
zdobył nagrodę przechodnia Prezydenta Rzplitej

Tym razem walka w pierwszym rzędzie miała 
się rozegrać między obrońcą puharu a Caraccio 
la, który dzięki swej zgrabnej i zwrotnej maszy 
nie, stawał do wyścigu, jako

stuprocentowy faworyt.
W ukryciu zarówno Stuck, jak liczni jebo lwów 
scy zwolennicy liczyli się z cudem, choćby w po 
staci defektu  wozu Caraccioli, który umożliwi! 
by Stuckowi zająć pierwsze miejsce.

Ostatecznie defekt istotnie się zdarzył, al* 
Stuckowi, który w 37-em okrążeniu zmuszoni 
byl wycofać sie z wyścigu, na skutek defekti 
chłodnicy. Do tego czasu różnica między Ca 
racciolą a Stuckiem stale wynosiła kilkanaścii 
sekund, tak, że i bez defektu Stuck nie potrafił 
by wyprzedzić Caraccioli.

Sensację swego rodzaju zgotował Broscheck 
kierowca niemiecki, który w czasie treningu na  
jechał na latarnie, odnosząc kontuzje i z lekka 
defektując wóz. Po pospiesznem usunięciu de­
fektu, Broscheck znalazł się znów na starcie 
jednak już po pierwszych dwóch okrążeniach 
zmuszony był zajeżdżać do boksu, celem zrnianj 
świecy. Proceder ten Broscheck sześć razy z rzę­
du powtarzał. Nie zrażał się jednak dzielny kie­
rowca i wytrwale kontynuował wyścig, wyprze- 
dzając jednego współzawodnika po drugim. O- 
statecznie skończył wyścig z różnicą 14-tu minut 
za Caracciola na drugiem miejscu.

Nie powiodło się w kategorji wyścigowej rów­
nież Czechosłowakowi Stastnemu, który stawał 
do wyścigu z poważnemi szansami. W 12-cri 
okrążeniu jednak, zupełnie rozbił swój wóz, sam 
wychodząc zresztą z wypadku bez szwanku. Nie 
oficjalnym bohaterem wyścigu był jednak Rip i! 
per, który startow ał na wozie zupełnie zrekon­
struowanym głównie częściami składowemi, wtf 
robu krajowego. 'Wór. ten wyszedł z warsztatów 
dopiero w piątek, i zupełnie niewypróbowanj 
stanął na starcie.

Tu jednak
pech, jak zwykle, prześladował 

Rippera,
W chwili bowiem, gdy sympatyczny ten kierów 
ca coraz bardziej począł wysuwać się ku przodo 
wi, rozluźniło mu się sprzęgło, nadto defekt opoj 
ny zmusił go do zmiany koła na trasie. Rippeij 
zmianę przeprowadził sam, przy pomocy ręcznej 
windy, poczem wyścig kontynuował, walcząc nie 
zmordowanie z Hołujem o lepsze miejsce. Gdjj 
ostatecznie udało mu się zająć czwarte micjscć 
w ogólnej klasyfikacji, radości nie było końca 
Przy większem szczęściu jednak mógł Rippę 
mimo daleko słabszego wozu, ukończyć wyści; 
jako drugi.

W kategorji sportowej obeszło sie bez wie1’

Powyżej na prawo Stuck wraz ze sprawozdawczy.uą 
„Berliner Tageblatt“, znaną tennisistkq Paulę v. Reznicek, 
obok zwycięzca w wyścigu motocykli Gembala (Kraków)

szych emocyj. Bogucki odpadł w 5 tym a inż. 
Horvil w 22-giem okrążeniu. Jako bezkonkuren­
cyjny pozostał Schmidt. Między pozostałymi to­
czyła się tylko walka o miejsce.

Motocykle.
Stosunkowo mniej zadowolenia dał publiczno­

ści wyścig motocykli, w którym liczba uczestni­
ków zarówno przed startem, jak i w czasie wy­
ścigu wydatnej uległa redukcji. Na starcie brak 
było hr Alvenslebena i Nagengasla. W czasie 
wyścigu zaś wycofał się Bogusławski, który wy­
wrócił się przy ul. Stryjskiej i Fichtel, który w 
pełnym pędzie najechał na niego, odnosząc zna­
czne kontuzje. W dalszym ciągu odpadli Chli- 
palski, Waligóra, Malicki i Cześniak.

Z pozostałej siódemki zdecydowaną przewagę 
z miejsca uzyskał Gembala, ani na chwilę nie za­
grożony, kończąc wyścig jako pierwszy. O dru­
gie i trzecie miejsce toczyła się walka między 
Serbeńskim a Kocwa,, z której zwycięsko wyszedł 
Kocwa. Rudawski miał zdefektowany hamulec, 
dlatego też jechał ostrożnie na wirażach, tracąc 
na szybkości.

W kategorji maszyn do 350 cm. Breslauer nie 
miał konkurencji, w kategorji do 250 ccm. Geyer 
z łatwością zajął pierwsze miejsce.

Wyniki w poszczególnych konkurencjach są 
następujące. Wyścig motocykli w kategorji 500 
ccm. trasa 90 km. 30 okrążeń: 1) Gembala K. K.
M. na Arielu 1, 13, 7, 6. Przeciętnie szybkość 74,00. 
2) Kocwa K. K. M. na Arielu 11, 17, 101 Przecięt­
na szybkość 70, 810. 3) Serbeński M. K. M. na Sa- 
rolea 1, 18, 15, 6 (69, 960). 4) Rudawski M. K. M. 
na Arielu 1, 20, 23, 5 (68.220).

Kategorja motocykli 350 ccm., 75 km. 25 okrą­
żeń: 1) Breslauer, Śląski Klub motocyklowy, K a­
towice, na Coventry Eagle 1, 20, 33, 9.

Kategorja motocykli 250 ccm. 60 km. 20 okrą­
żeń: 1) Geyer B. B. K. M. na D. K. W. 56, 25, 2 
(64,750). 2) Radzimiński M. K. M. na Arielu 57, 
40, 6 (63,250).

W kategorji samochodów sportowych na prze­
strzeni 100 km. 33 okrążeń trasy: 1) Schmidt, 
Czechosłowacja, na Bugattim  1, 18, 38 (76,580). 
2) Hubicek, Czechosłowacja, na Bugattim 1, 22, 
53, 2 (72,660). 3) Cieński na Alfa Romeo 1, 25, 13,2 
(70,600). 4) W einszenk (Bielsko) na Austro Dalm­
ierze 1, 28, 56, 4.

W kategorji wyścigowej 200 km. 66 okrążeń 
trasy: 1) Caracciola 2, 20, 5. Przeciętna szybkość 
86 km. a najlepszy czas okrążenia 2, 3, 2. Nowy 
rekord trasy. 2) Broscheck (Niemcy) na Mercede-
sie 2, 34, 25, 4) (78,050). 3) Hardtman (Węgry) na 
Bugattim 2, 37, 19, 1 (76,600). 4) Ripper (Polska) 
na Bugattim  2, 38, 22, 9 (77,100). 5) Holuj (Polska) 
na Bugattim  2, 28, 29 (76.000). 6) Sojka  (Czecho­
słowacja) na Bugattim  2, 42, 24 (74.100). 

Organizacja.
Organizacja wyścigów stanęła w zupełności na 

wyżynie. Brak było jedynie dostatecznej ilości

glośników  na trasie tak, że publiczność zupełnie 
nie była informowaną o przebiegu wydarzeń na 
poszczególnych odcinkach trasy.

Z okazji wyścigów odbył się plakietowy auto­

Tylko lekkoatleci, szermierze l wioślarze
I  o d q  n a  O l im p ia d « .

Warszawa, 19 czerw ca.
Na ostatniem posiedzeniu Polskiego Komitetu Olim­

pijskiego ustalony został skład polskiej reprezentacji 
olimpijskiej, która w dniu 2 lipca wyruszy z Gdyni na 
okręcie „Pułaski“ do Ameryki.

W skład wchodzą: Lekkoatleci: Kusociński (5 i tO km.), 
Heljasz (kula i dysk).

Szermierka: Papee, Nycz, Dobrowolski, Suski, Segda, 
Friedrich (zespół szablowy). >

Wioślarstwo: Budziński, Mikołajczak (dwójka bez ster­
nika), Braun, Urban, Ślązak, Kobyliński, sternik Skoli­
mowski (czwórka ze sternikiem). Wioślarze Braun, Ślą­
zak i sternik Skolimowski stworzą również dwójkę ze 
sternikiem.

Co do lekkoatletów, to możliwem jest także wyznacze­
nie jeszcze Schabińskiej, o ile powtórzy swój wynik w 
płotkach (12.4), oraz jeszcze tych zawodników, którzy 
na najbliższych zawodach osiągną minimum. Obóz na 
Kielanach został zredukowany do liczby 6 zawodników.

mobilowy i motocyklowy zjazd gwiaździsty, 
przy bardzo licznym udziale kierowców polskich 
i licznych wycieczek zagranicznych, głównie z 
Rumunji.

a mianowicie: Kusociński, Weissówna, Heljasz, Schabiń- 
ska, Pławczyk, Siedlecki. Szermierze trenują wytrwale i 
w dniach 25 i 26 bm. odbędą się zawody z udziałem 
fechtmistrzów zawodowych. Obóz wioślarski przeniesiono 
do Warszawy, gdzie pod kierunkiem trenera Haspla od­
bywają się treningi.

Wyjazd kolarzy, wskutek słabych wyników eliminacji, 
odwołano. We wtorek bowiem drużyna Bryszke, Popoń- 
czyk, Włodarczyk, Drańko miała czas 5:10.4, a zatem o 
7 sek. gorzej od minimum. Nie pojedzie także zwycięz­
ca eliminacyj w pięcioboju nowoczesnym Szelestowski, 
wskjjfek nieszczególnej formy oraz drużyna bokserska 
i jedziecka (brak funduszów).

«prawa personalu technicznego zostanie niebawem zde­
cydowana, Kierownikiem będzie prawdopodobnie inż. 
Znojdowski, nadto wyznaczeni będą zastępca kierowni­
ka oraz spodziewany jest wyjazd jednego z delegatów 
do Międzynar. Komitetu Olimp. Kucharz i masażysta bę­
dą na miejscu, a w drodze masaży zawodnikom udzielać 
będzie trener Haspel.
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Powyiej: fragment z biegu na 800 m na Amsterdamskim stadjonie, prowadzi Kuźmicki.

Sukces osiągnięty przez Kuźmickiego w  Amster­
damie wywołał ogólnie wielkie wrażenie na Zacho­
dzie. i oddał dobre usługi naszej lekkiej atletyce. 
Nie od rzeczy będzie przeto usłyszeć, co mówi sam 
zwycięzca biegu na 800 m., jak  i zapoznać się z glo­
sami organizatorów i prasy. Red.

Amsterdam, w czerwcu.
Kuźmicki: Ze startów swych jestem naogół zadowolo­

ny. Nie sądziłem, iż trafię w biegu ł.500 m. na tak sil­
ną konkurencję. Wiedziałem, że Wichinan potrafi uzyskać 
czas poniżej i  minut, lecz odnośnie do innych rywali 
nie orjentowałein się. Poza tem zostałem czterokrotnie 
zamknięty, tak, że ciągłe wybieganie i sprintowanie mu- 
sittło mnie zmęczyć. Na ostatniem kole byłem pewien, iż 
przegrać muszę, bowiem w chwili, gdy uwolniłem się 
z asysty tych, którzy mnie zamykali, zawodnicy biegnący 
na czole uciekii już blisko 15 metrów naprzód. Sturułem 
się wówczas, aby nie być. pobitym przez idącego za mną 
Belga Geraertsa i Czecha Drosde i zająłem ostatecznie 
czwarte miejsce w czasie 4:04,1.

W biegu na 800 m. sytuacja przedstawiała się dla mnie 
bardziej pomyślnie. Przedewszystkiem konkurencja nie 
była tak silną, a następnie czułem się nieźle, mimo, iż 
miałem w nogach bieg na 1.500 m. — może nawet lepiej 
niż poprzednio, w dodatku moje samopoczucie było 
znacznie większe. — Szedłem w tym biegu na wygraną 
z całą pewnością. Po trzystu
metrach oddzieliłem się już od
współzawodników i do mety
biegłem nieniepokojony ani ra­
zu przez przeciwników. Czas ten
uważam za dobry i być może,’
iż uda mi się w niedługim cza­
sie poprawić go. Zauważyłem

Na prawo: Start sensacyjnego 
finału stumetrówki, w której 
B e r g e r  pokonał rekordzistę 
świata Jonatha. Startują od pra­
wej: Berger, jonath, Engel,
KOrnig, Mailer i van den Berg.

ponadto na tych zawodach, iż o wiele lepiej odpowiada mi o 800 m., niż 
1.500 m. Uważam, iż przedewszystkiem główną przyczyną tego jest tre­
ning, jaki miałem na 1.000 m., podczas gdy 1.500 m. biegałem rzadko. 
W Antwerpji skorzystam z tygodnia przerwy i postaram się podciągnąć 
w formie, by stanąć w biegu na 1.500 m. z lepszemi szansami, niż to 
miało miejsce w Amsterdamie.

O wrażeniach moich, wyniesionych z Holandji trudno mi poprostu 
zacząć o nich opowiadać, gdyż tyle się ciśnie do ust. Nie zapomnę nigdy 
w życiu teatru Tuschińskiego w Amsterdamie, jak i kabaretu jego, który 
dzięki memu towarzyszowi p. Hauptmanowi mogłem zwiedzić. Chodzi­
łem tam po wschodnich makatach, wśród tysiąca lam i rozmaitych pół 
cieni. Wszystko to wyglądało, jak jedna cudowna bajka, szkoda tylko, 
iż tak prędko się
skończyła, albowiem 
w poniedziałek rano 
musieliśmy już wyje­
chać do Antwerpji, 
gdzie wszystko się li­
czy na franki i jest 
o całe 60 proc, tańsze.
W zakończeniu mu­
szę podkreślić niesły­
chaną uprzejmość ze 
strony Holendrów, ja­
kiej byłem świadkiem H

■MBS
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Powyiej: Holender J. van den 
Berg (po lewej) i korespondent 
naszego pisma red. Hauptman, 
którzy zorganizowali start Kuź­
mickiego w Amsterdamie. Na 
lewo w kole: Kuźmicki na sta­
djonie Amsterdamskim przed 
zawodami.

M,■ imo powtarzanych coraz czę­
ściej i coraz głośniej haseł pacyfisty­
cznych, cały świat nie przestaje się 
zbroić, a wskutek tego o pogotowiu o- 
bronnem myśleć muszą przedewszyst­
kiem kraje takie, jak Polska, wtło­
czona między dwa państwa, używają­
ce w stosunkach międzynarodowych 
głównie prowokacji i grożenia zbrojną 
pięścią. Niestety zbroić się musimy i 
to nietylko na lądzie i wodzie, ale 
także i w powietrzu. Im więcej skrzy­
dlatych będziemy mieli obrońców, tem 
pewniejsze bezpieczeństwo naszych 
miast i ludności, która w następnej 
wojnie ma paść ofiarą tejże.

Przygotowanie kadr lotników to 
rzecz trudna, a przedewszystkiem ko­
sztowna i dlatego większość państw 
posługuje się w tem szkoleniu środ-

ska dla szybowników, w którem oni w czasie Kur­
sów tam odbywanych, od połowy maja do jesieni, 
przebywają.

Systematyczne szkolenie naszych szybowników 
odbywa się
w trzech metodycznych kursach:
latania zwykłego, pilotażu trudniejszego i — in­
struktorskim.

Bezmiechowa działa wydatnie pod patronatem 
Aeroklubu Lwowskiego i świetnego asa naszego 
szybownictwa

Inł. Grzeszczyka
zdobywcy polskiego rekordu — t. j. lotu, trwają­
cego 7 godzin 52 minut i 45 sekund.

Ustawiczny więc rozwój naszego szybownictwa 
pozwala mieć nadzieję, że może sam inż., Grze­
szczyk, albo który z jego uczniów, pobije już nie­
bawem ten rekord i posunie nasze szybownictwo 
w’ międzynarodowej tabeli o dalsze etapy.

P ow yie: 
szybowiec 
w locie.

KURSYM A TU R Y C ZN E
I DOKSZTAŁCAJĄCE

>W IEDZA<
HBAM0 W, BL SIÓDEMKA14.1 №.
przygotowujące na ustnych lekcjach kursów 
zbiorowych w Krakowie, oraz w drodze kores­

pondencji,
przyjm ują wpisy na nowy rok szkolny 1932/3.

MATKA DUMNĄ JEST ZE SWOICH ZUCHÓW- 
SPORTOWC0W1 Nie gniewa się już na podarte spo­
dnie w czasie zażartej rozgrywki footbalowej, gdy 
widzi zdrowe i smukłe sylwetki swych synów. Chce, 
żeby wyrośli na silnych, zdrowych młodzieńców, dla­
tego każę im używać Amol do masażów i do każdej 
kąpieli. Nadewszystko przed każdym wysiłkiem fi­
zycznym i nerwowym pożądany jest masaż Aniołem. 
Cukierek Amol w czasie upalnych dni lata daje rzeź- 
kość całemu oiganizmowi i doskonale dezynfekuje- 
jamę ustną. — Do nabycia we wszystkich aptekach 
i drogerjach. 15

na każdym kroku i co w rezultacie pozwala mi 
wywieźć z tego sympatycznego kraju jaknnjmil- 
sze wspomnienia.

* * *
P. Jan Van den Berg, dyrektor stad jonu olim­

pijskiego, który organizuje w Holandji wszyst­
kie większe imprezy sportowe — ostatnie zawo­
dy lekko-atletyczne były też jego dziełem — 
opowiada: Ze. startu Kuźmickiego jestem na­
prawdę wielce zadowolony. Dobrze się stało 
przedewszystkiem, iż przyjechał on ze względów 
czysto technicznych, bowiem w ten sposób ura­
tował honor polskiej drużyny, której niestawie­
nie zdyskredytowałoby wasz sport w Holandji, 
gdzie ludzie są przyzwyczajeni do dotrzym ywa­
nia zobowiązań. Bieg jego na 800 m. mimo po­
przedniego startu na 1.500 m. był poprostu 
porywającym, czego najlepszym dowodem był 
entuzjazm publiczności.

P. dr. Skórkowski, charge d'affaires posel­
stwa polskiego w Hadze: Naprawdę był to je­
den z najpiękniejszych dni, jakie propaganda 
nasza przeżywała w Holandji. Sukces Kuźmi­
ckiego w biegu na 800 m. był wielkim i w do­
datku zupełnie zasłużony. Sądzę, iż ten pierwszy 
tegoroczny start polskiego zawodnika posłuży 
do nawiązania Ściślejszych stosunków, w czcm i

poselstwo w Hadze najchętniej 
pomoże w miarę możności.

Holenderski dziennik „Het 
Nieuws van den Dag" pisze: 
Kuźmicki już na samym po­

czątku biegu na 800 m. wykazał, że jest lepszym o klasę od prze­
ciwników, dlatego też zwycięstwo jego nawet przez chwilę nie mo­
gło ulec żadnej wątpliwości. Na 1.500 m. ustępował on natomiast
znacznie swoim kolegom.

„Het Volk' : Na 1.500 m. tempo zostało nadane przez Kuźmi­
ckiego, któremu mogą zawodnicy zawdzięczać tak dobry wynik. 
Kuźmicki później „spuchł“, lecz tak, czy inaczej wykazał, iż jest 
b. groźnym biegaczem na 1.500 m. Na 800 m. — piszą oni dalej — 
Kuźmicki szedł z pewnością siebie i w rezultacie też wygrał w b. 
ładnym stylu. Rieg len nic miał sensacyjnego posmaku, jak to zda­
wało się zapowiadać zgóry, z powodu wycofania się Petlzera 
i Dunza, którzy w ostatniej chwili zaniemogli. — Zwycięstwo 
Kuźmickiego było zasłużone.

Poza tem cała prasa omawia wyniki zawodów, podkreślając bar­
dzo często wynik Kuźmickiego na 800 m„ jak i to, że uzyskał on 
go tuż po biegu na 1.500 m. Pisma podkreślają na każdem miejscu 
narodowość Kuźmickiego, wróżąc mu wielką przyszłość. Pochwały 
te są tem większe, iż Kuźmicki dał się w Holandji poznać dopiero 
w ubiegłą niedzielę po raz pierwszy.

Wraz za dziennikami holenderskimi podaje również prasa belgij­
ska powyższe wiadomości z Amsterdamu. Belgowie z zadowole­
niem podkreślają zwycięstwo Kuźmickiego, bowiem ten ciągnąc 
doskonale za sobą Belga 1‘Hoste pozwolił mu uzyskać czas 1:59,4, 
co jak na stosunki belgijskie wygląda dobrze. W chwili obecnej 
jest to jedyny łekko-alleta belgijski, który biega poniżej 2 minut. 
Z drugiej strony zwycięstwem w Amsterdamie Kuźmicki zrobił 
sobie doskonalą reklamę w Antwerpji. Wyjazd zatem lego zawodni­
ka do Holandji zakończył się pod każdym względem sukcesem.

Hajot.

Powyiej: szybowiec w locie.

kiem pomocniczym, jakim jest szy­
bownictwo.

Zaczęliśmy tutaj od najdonioślejsze­
go celu tego sportu, ponieważ on pod­
nosi go do najwyższej hierarchji, mo­
tywując jego wielostronną użyteczność 
poza wyćwiczeniem swych adeptów w 
harcie woli, opanowaniu żywiołu i od­
wadze, niezbędnej dla każdego spor­
towca, tem Szczytnem zadaniem.

Szybownictwo rozwija się u nas nie­
dawno, zapoczątkowane

przez studentów poli­
techniki lwowskiej,

którym zaszczyt pionierstwa przyznać 
należy i zyskuje coraz większą popu­
larność oraz nowe ośrodki metodycz­
nej nauki i uprawiania.

Przed rokiem donosiliśmy już ob­
szernie o pierwszym i jedynym wów­
czas ośrodku szybownictwa w Bezmie- 
chowej, w mało znanej dotychczas wsi 
podkarpackiej koło Liska, obecnie 
przychodzi nam zaznaczyć rozkwit te­
go gniazda ludzi-ptaków, a raczej — 
ludzi-owadów, gdyż Bezmiechowa 
przerodziła się już w „akadcmję" sztu­
ki szybowania po powietrzu z pomocą 
aparatów bezsilnikowych.

Na zakończenie tegorocznego tygo­
dnia L. O. P. P. odbyła się w Bezmie- 
chowej doniosła dla szybownictwa i 
wogóle dla naszego sportu lotniczego, 
uroczystość otwarcia i poświęcenia 
hangaru dla szybowców, oraz schroni-

Ideą szybowni­
ctwa i dwóch już 
istniejących w Pol­
sce jego ośrodków, 
gdyż oprócz Bez- 
miechowej, w tym 
czasie powstał po­
dobny ośrodek, u- 
tworzony przez Ae­
roklub Warszawski 
w Polichnie, w Gó­
rach Św. Krzy- 
skich, jest w pierw­
szym rzędzie wyrobienie u uczestników kur­
su „instynktu ptasiego“, czyli przygotowanie 
nerwowe, oraz pod względem obserwacji do 
następnego szczebla a wiatyki, t. j. do lata 
nia na samolotach z silnikami.

Jest to pod wieloma względami praktycz­
ne, gdyż młody pilot samolotowy zanim 
oswoi się z wszystkimi trudnościami i niebez­
pieczeństwami swego zawodu, narażony jest 
u wstępu swej karjery na poważne niebez­
pieczeństwo rozbicia się z nieumiejętnie pro­
wadzonym aeroplanem, co przy szczęśliwych 
nawet wypadkach kosztuje dużo w zniszczo­
nych aparatach. Szybownik zaś przychodzi 
już do aeroplanu z gotowem znawstwem po 
wietrzą i umiejętnością jego wykorzystania 
oraz unikania nieprzychylnej konjunktury.

Oprócz tej doniosej strony szybownictwa 
ma ono, jak już wspomnieliśmy, wszystkie 
walory szlachetnego, emocjonującego sportu, 
dającego swym zwolennikom możność poko­
nywaniu w pierwszym rzędzie swej osoby

/■O, J

W hole: 
In ł. Grze­

szczyk na szy­
bowcu „ L w ó w "  

przed startem.

i wszystkich właściwości organizmu, a nadto niewątpliwą przyje­
mność latania w przestworzach, co w epoce naszej stało się na­
prawdę poezją techniki i realizacją marzeń dawnych poetów 
i bajkopisarzy.

Uskrzydlony człowiek, toż to piękny okaz „pana stworzenia“, 
który zdołał uczynić sobie powolną nawet atmosferę i zdobył moż­
ność przenoszenia się ponad przeszkodami skorupy ziemskiej, 
z miejsca na miejsce. Jeżeli lotnik, szybujący śmiało nad oceanami 
jest jakby szczytem dzisiejszych zdobyczy ludzkości, to szybownik 
jest jego młodszym bratem, który również panuje nad przestrzenią 
i powietrzem, ucząc się, by kiedyś zasiąść w maszynie noszącej 
go już według jego woli i potrzeby, z jednej części świata na drugą.

Szybownictwo polskie stanie się niewątpliwie benjaminkicm 
wszystkich związków i klubów sportowych, a także i całego spo­
łeczeństwa, ponieważ wnosi do coraz piękniej rozkwitającego spor­
tu polskiego nowe walory szlachetnej i pożytecznej dla ogółu 
konkurencji.

Bezmiechowa ma wśród młodzieży politechniki lwowskiej i poza- 
lwowskiej już setki zwolenników i wydaje corocznie ponad setkę 
pilotów’ szybowcowych. Mniejsza szkoła szybownictwa w Polichnie 
przysporzy tej rzeszy ludzi-owadów dalsze dziesiątki pilotów.

* * *
Z inicjatywy lwowskiego wojew. komitetu Ligi Obrony Powie­

trznej i za zgodą ministerstwa komunikacji, powstał we Lwowie 
Instytut Techniki Szybownictwa, którego celem jest okazywanie 
pomocy naukowej polskiemu szybownictwu.

Instytut składa się z czterech działów: aerodynamicznego, kon­
strukcyjnego. meteorologicznego i szkolnego. — W pracach swych 
Instytut porozumiewać się będzie z Instytutem Aerodynamicznym 
w Warszawie, oraz Instytutem Badań Technicznych Lotnictwa.

Kierownictwo Instytutu objął prof. inż. Stanisław Łukasiewicz.
S. h'ow.

Na lewo: moment holowania szybowców na miejsce startu, 
poniżej: widok ogólny hangaru w Bezmiechowej.
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Legia n  (2:1) pokazem gru zespołowe).
/ Ä -> '

Fragm ent z meczu Rapid— Leyja 4:1; bram karz w iedeń­
sk i Bugala chw yta w ładnym  stylu górną pitkę, obok  
stoją W agner (R apid) i W ypijew ski z Legji (począw szy  

od prawej).

W arszawa, 18 czerwca.
Skład Rapidu: Bugala, Pechan, Cejka, W agner, Toman, 

Skoumal, Schöner, W esselik, K aburek I, Luef, Vyllacil. 
Legja w norm alnym  składzie.

Rapid odniósł zasłużone zwycięstwo jako  drużyna lep­
sza, mimo iż przewagę w polu m iała raczej Legja. W y­
grał lepszy styl 1 lepsza technika gości. Błędy taktyczne i 
techniczne Legji jeszcze może nigdy nie były tak widocz­
ne. Bez przesady można powiedzieć, iż jedynie N awrot i 
M artyna przedstaw iali tę sam ą klasę, co goście, podczas 
gdy reszta drużyny nadrab iała  swe braki pracow itością 
i ofiarnością. Ser ja  niepow odzeń Legji zaczynała się od 
p o m o c y .  Pom ocnicy Legji wpadli w iry tu jącą liianięrę 
przetrzym yw ania piłki. Z chwilą, gdy który  z pomocników 
Legji w ygrał pojedynek, rozpoczynał się rozglądać z po ­
wagą po boisku, jakby  tu dalej... „referow ać“. N aturalnie 
przez ten czas atak  już był obstawiony. Podanie z pom o­
cy nie dochodziło do ataku, inaczej niż na wysokości 
piersi. Oczywiście szybcy w starcie W iedeńczycy nie po ­
zwalali napastnikom  na dalsze podanie piłki dołem . Je ­
dynie Nawrotowi się to udaw ało. Skutkiem tych błędów 
taktycznych Legja niem al nie m iała pozycji do strzału, 
tem bardziej, iż atak  również nie um iał utrzym ać piłki 
przy ziemi.

Na czem polega gra zespołowa,

najlepszy przykład dał Rapid.
Zasada trzym ania piłki przy ziemi była tam  przestrzegana 
z. całą pedanterją. Piłka krążyła szybko, to naprzód, to 
w tył, serjow e podania 10-ciu graczy nie należały do 
rzadkości. Z w yjątkiem  W esselika i Kaburka, żaden z. 
graczy nie pozw alał sobie na wózki. Kilka m etrów s ta r­
tu w bok dla uw olnienia się od przeciwnika i efekt był 
tensam , a raczej większy, gdyż przeciwnik zmuszany był 
do beznadziejnego startu  lub skoku w próżnię po piłkę, 
k tóra  podana koło jego nogi, wędrowała do dęugiego 
W iedeńczyka. Skrzydła naogół nie oddaw ały center wyso­
kich, lecz zjeżdżały do środka boiska i podawały piłkę 
dołem  na strzał. Do m iana strzelców pełne praw o mieli

Luef, Kaburek i Wesselik,
którego strzały przypom inały „bom by“ Steuerm ana. 1 o- 
moc aczkolwiek niezłożona z gwiazd, pokazała wysoką 
klasę, jeżeli dhodzi o grę dla ataku.

P iękny styl pokazał ponadto Rugała w bram ce, zw ła­
szcza przy wyłapywaniu wysokich piłek. W yskakiw ał on 
do piłki w tym momencie, gdy jeszcze była nieosiągalna 
dla głów napastników  Legji; przez cały mecz tylko raz 
udało się Nawrotowi wybić mu ją.

Legja rozpoczęła mecz zdenerwowana, co znalazło wy­
raz w szeregu kiksów . Rapld z m iejsca rozpoczął atak ; 
piłka w ędrując przy ziemi od gracza do gracza, krążyła 
pod polem karnem  Legji. W 5-tej minucie M artyna „fau- 
lu je“ przeciwnika. Kara nie dała na siebie długo czekać. 
Mimo, iż cała drużyna ustaw iła się przed K aburkiem , 
K aburek podoje pitkę W esselikouii, którego strzał odbiją  
się od gracza Legji i wpada do siatki. Przytom ny bpam= 
karz mógłby piłkę zatrzymać.

W  tym okresie gry przewaga startu  W iedeńczyków nie 
była zbyt wielka, więc Legja dość często dochodzi do 
głosu. O kazuje się jednak, Iż Latusiński jest w słabej 
form ie ł spa.żnla się w starcie, skutkiem  czego W ypijew- 
skt zupełnie pozbawiony jest piłek. Długie piłki Nawrota 
na skrzydła w yłapują z łatwością doskonale ustawieni 
sk ra jn i pomocnicy. Raz udaje się przebój W ypijew ski.“- 
mu. Z sam ej linjl oddaje kapitalną centrę, lecz cała tró j­
ka środkow a spóźniła się do niej.

Najwięcej gra obrona Legji,
na k tó re j zatam ują się ataki Rapidu. Ziem ian  ma dosko­

nałe  mom enty, trzym ając w szachu skrzydłowego gości. 
Po kw adransie gry uzysku je  Legja przewagę w  palu. Po­
moc przeciw nika gra niem al w jednej linji z obroną, a 
pomocnicy Legji m ają  dość sił, by napastn ikom  Rapidu 
nie dać przyjść do głosu. Pomimo przewagi atak Legji 
nie m oże przyjSć do strzału. D obrą centrę W ypijewskie- 
go łapie Bugala, główka Przeździeckiego staje się rów ­
nież jego łupem .

Ataki Rapidu sę zawsze 
niebezpieczne.

Gdy atak  gości raz ruszy z m iejsca, trzym a długo piłkę 
i zawsze z nią dochodzi w pobliże bram ki Legji. W yni­
kiem  przew agi Legji jes t utrata drugiej bram ki. Szaller 
zapędza się zbyt daleko do przodu, Luef w ystaw ia piłkę 
Vytlacitowi, k tó ry  pod b. ostrym  kątem  strzela do bram ­
ki. Teoretycznie strzału  pod tym kątem  przeciętny b ram ­
karz nie pow inien puścić do bram ki, Adam owicz robi to 
jednak.

O braz gry się nie zmienia. Legja częściej przebyw a na 
połowie przeciwnika. Rapid ataku je  w ypadam i, lecz strze­
la częściej. Niebezpieczny przebój Luefa  kończy się s trza ­
łem w aut. Pom im o to m om ent ten nagradza pubłiczność 
oklaskam i, poniew aż przygotow any był serją  pięknych 
podań. W  ostatn iej m inucie przed przerw ą W ypijewski 
centru je, Przeżdziecki dochodzi do piłki, jednocześnie z 
Iiugalą, k tó ry  nie widzi innej obrony, jak  odbicie piłki 
pięścią do R ajdka. Rajdek przytom nie oddaje  piłkę N a­
wrotowi. Pierwszy wymach nogi Nawrota, chybia piłkę, 
co zwodzi obrońcę. N awrot poprawia się i strzela górą 
w róg jedyną bram kę.

Po przerw ie m etodyczna gra  Rapidu w ydaje owoce. Le­
gji nie starczy już sił, wysiłek fizyczny nic m oże już 
nadrobić braków  taktycznych i technicznych. Gracze Ra­
pidu w ydają się być szybszymi, niż przed przerw ą. Je ­
żeli m ożna mówić o czyjejś przew adze, to o Rapidu. 
Gra rozpoczyna się niem al zdobyciem  trzeciego goala 
przez gości. Centrę Schónera  odbija Szaller pod nogi 
Vytlacila, k tóry  strzela dołem  w róg, Adamowicz, m im o  
iż stal w tym  rogu, ręką skierow uje pitkę  do siatki. Za 
chwilę K aburek oddaje kapitalny  strzał, k tó ry  o kilka 
centym etrów  m ija  celu. Legja m a nareszcie m om ent do 
strzelenia bram ki.

Po  centrze Latusińskiego, Bugala w walce z N awrotem  
traci piłkę, lecz Rajdek przestrzeliw uje górą. N aw rot i 
Rajdek przestają  grać dla całości i w dają się w wózki, 
k tóre  naw et w pom yślnym  przebiegu są stra tą  czasu. — 
W esselik, najgroźniejszy z drużyny gości, oddaje z SO m. 
„bom bę“ tuż nad ziemią i zmusza Adamowicza do o b ro ­
ny robinsonadą“, na szczęście szczęśliwą. W  3 t min. Le­
gja ma drugą sytuację do strzału. Latusiński idzie na 
przebój i strzela celnie, lecz niezbyt silnie, tak  iż Bugala 
ma możność obrony bram ki piękną robinsonadą. K abu­
rek po zderzeniu się z Szallerem, opuszcza boisko i za­
stępuje go Rican. Jeszcze jedną „bom bę“ broni A dam o­
wicz (Luef) i już w ydaje się, iż wynik pozostanie nie­
zmieniony, gdy w  osta tn iej m inucie centrę Schónera za­
m ienia W esselik w bram kę.

7. drużyny gości w ybijała się tró jka  środkowa, pom o­
cnik W agner i bram karz Bugala, z Legji obrońcy i N a­
wrot. Dużą popraw ę form y znać o Rajdka, P rzcidzieckie- 
go i Cebulaka.

Sędzia p. K rukow ski, widzów 4.000.
Dr St. Mielech.

ŻURKOWSKI, według pogłosek, grał nie­
prawnie w drużynie „Czarnych“, gdyż jeszcze 
20 marca występował w barwach Ostrowji. Obec­
nie Zarząd Ligi wysłał oficjalne zapytanie do 
Pozn. O. Z. P. N. w tej sprawie. Jeśli sie okaże, 
że Żurkowski rzeczywiście nie miał prawa, do gry 
w drużynie Czarnych, wówczas zawody Czarnych 
rozegrane w czasie do 20 m aja mogą zostać zwery­
fikowane jako walkovery dla przeciwników.
Na lewo u góry Reym an U, k tó ry  po powrocie do W isły  
w zm ocnił linję ataku te j drużyny , u dołu fragm ent z m e­
czu W isła— Garbarnia; bram karz K oźm in chw yta  strzał, 
oddany przez napad Garbarni; w  środku Joksz, na pra­

wo K otlarczyk II.

D Z IE Ń  S Ł A W Y  W  A N T W E R P I I
K u so c iń sk i bije światowy rekord Nurmiego na 3.000 m. — Dobre wyniki Polaków. — Polska na 

drugiem miejscu za Angiją różnicą punktu.
(Telefonem od naszego korespondenta).

Antwerpia, 19 czerwca (Haj). W Antwerpji od­
były się wobec 20.000 widzów  międzynarodowe 
zawody lekkoatletyczne, w których wzięło udział 
5 państw, a mianowicie: Anglja, Holandja, W ę­
gry, Belgja i Polska.

Zawody zakończyły się wspaniałym sukcesem 
drużyny polskiej, która wprawdzie nie zajęła 
pierwszego miejsca, lecz której zawodnicy uzy­
skali znakomite wyniki, z rekordem Kusocińskie- 
go na czele.
Walka Kostrzewskiego z Burghleyem

W poszczególnych konkurencjach wyniki były 
następujące: 400 m z plotkami: 1) Lord Burghley 
(Anglja) 55,8; 2) Kostrzewski (Polska) 55,8; 3) Ma- 
szeiyski (Polska); 4) Nagy (Węgry); 5) Anderson 
(Anglja). Kostrzewski i Maszewski po doskona­
łych biegach w eliminacjach zakwalifikowali się 
do finału, gdzie zwłaszcza Kostrzewski miał pew­
ne szanse wygrania go. Polak znajduje się obec­
nie w niebywałej formie, o czem świadczy pobicie 
przez niego rekordu Polski na 400 m w czasie 49 
sek, który ustanowił w sztafecie.

Od samego startu  widać było, iż walka rozegra 
się jedynie między Burghleyem i Kostrzewskim. 
Szli oni przez cały czas pierś w pierś. Na ostat­
nich płotkach Anglik znużony tak zaciętą walką 
słabnie, lecz na finiszu zrywa się ostatkiem sił i 
przychodzi z Kostrzewskim w jednym czasie wy­
przedzając go o kilka centymatrów. Kostrzewski 
dowiódł w tym biegu, iż znajduje się w doskonałej 
formie. Walka jego z najlepszym plotkarzem  
świata, lordem Burghleyem wskazuje, że może on 
liczyć śmiało na finał olimpijski.

Biniakowski drugi na 200 m.
200 m: 1) Berger (Holandja) 22; 2) Binakowski 

(Polska) 22,4; 3) Ade (Angija); 4) Brinsen (Bel­
gja); 5) Van den Berg (Holandja); 6) Cyż (Pol­
ska). Binakowski, który wspaniale wygrał serję 
200 m. walczył w finale z Bergerem jak równy 
z równym. O zwycięstwie Holendra zadecydował 
jedynie lepszy finisz. Biniakowski, który poko­
nał w tym biegu Anglików, Holendrów i Belgów, 
ambicją swoją dowiódł, iż znajduje się na po­
ziomie europejskim. Przyszedł on o 2 metry za 
Bergerem. Czyż nie odegrał w biegu żadnej roli.

Słabe 1500 m.
1500 m: 1) Lovelock (Anglja) 3, 57, 8, 2) Szabo 

(W ęgry) 3) Geraert (Belgja) 4) Kuźm icki (Pol­
ska), 5) Sidorowicz (Polska), 6) Bobins (Anglja). 
Czas Kuźmickiego 4.08. Kuźmicki wychodzi z sa­
mego początku na czoło i prowadzi do 1.200 m. 
Lovelock schowany za plecami Polaka daje mu 
spokojnie prowadzić, lecz w momencie decydują­
cym, mija Kuźmickiego z łatwością, prowadząc 
za sobą W ęgra i Belga. Kuźmicki zdystansowany 
momentalnie, próbuje jeszcze walczyć, lecz przez 
samą taśmą, słabną jego siły i o mały włos nie 
ulega drugiemu reprezentantowi Polski Sidoro-

Jędrzejowska zdobywa wicemistrzostwo Londynu.
Londyn, 19 czerwca.

Podobnie jak w roku .ubiegłym, ekspedycja 
polskich tenisistów udała się do Anglji, aby tam 
na kortach łstolicy tenisu zdać egzamin z tego­
rocznych postępów. Na pierwszy ogień pojecha­
ła Jędrzejowska, która, w myśl programu, miała 
wziąść udział w mistrzostwach Londynu, potem 
dopiero dołączył się do niej Tloczyński, który 
mógł opuścić Polskę po ukończeniu rozgrywek 
puharowych Polska — Anglja.

Pierwszy występ Jędrzejowskiej odbył się na 
kortach Quenns Clubu w Londynie, gdzie nasza 
mistrzyni wzięła udział w mistrzostwach stolicy 
Anglji. Zawody te odbywają się na kortach tra ­
wiastych, do których oczywiście żaden z Pola­
ków nie jest przyzwyczajony.

W pierwszem spotkaniu z Angielką Heateroft 
Jędrzejowska odniosła zwycięstwo, zwyciężając 
Angielkę w stosunku 6:4, 4:6, 6:3. W drugiej 
rundzie Polka natrafiła  na Niemkę Horn, z któ­
rą jak wiadomo już dwukrotnie ze zmiennem 
szczęściem krzyżowała rakiety Raz w Berlinie 
zwycięstwo odniosła Jędrzejowska, w Warsza­
wie Horn zrewanżowała się, zdobywając mistrzo­
stwo stolicy Polski. W trzeciem spotkaniu zwy­
ciężyła Jędrzejowska, bijąc Niemkę 6:3, 7:5, 
przyczem zaznaczyć należy, że Niemka tylko w 
drugim secie stawiała opór naszej mistrzyni.

Mniej powodzenia miała Jędrzejowska w grach 
odwójnych. W mieszanej z Holendrem Jacobs, 
ędrzejowska przegrała spotkanie z parą nie­

miecką Horn, v. Cramm 3:6, 0:6. Również i grze 
odwójnej pań mistrzyni Polski wraz z Angiel- 
ą Odington przegrała w spotkaniu s parą Ca-

vell - Yorks  6:2, 3:6, 3:6.
P ew n ą  rekom pensa tę  za niepow odzeuia w dou- 

b lacb  stan o w iły  ,

wiczowi. Sidorowicz biegł cały czas doskonale. 
Był on zamknięty początkowo przez Belgów, i te­
mu tylko przypisać należy, iż nie mógł wyjść 
później na czoło.
Jak Kusociński zdobył rekord świata.

3.000 m: 1) Kusociński (Polska) 8, 18, 8, rekord 
światowy Nurmiego pobity o 1,8 sek), 2) Follows 
(Anglja) o 300 m, 3) Szerb (Węgry), 4) Hartlik 
(Polska).

Kusociński startu je na samym skraju, wybija 
się jednak na czoło już na początku biegu, i roz­
poczyna dyktować tempo współzawodnikom. 
Pierwsze okrążenia robi on po jednej minucie. 
Już na trzeciem kole odległość między nim, i re­
sztą zawodników wynosi 50 m. i różnica ta  zwięk­
sza się z każdą chwilą.

Publiczność zawiadomiona, że teraz Kusociń­
ski atakuje rekord Nurmiego, zeeletryzowana

W yjazd  drużyny polskiej na zaw ody w Antwerpji. Od 
lirowej ku lew ej stoją: Sidorowicz, K ostrzew ski, Ma­
szew ski, Czysz i Kusociński. W oknie wagonu kier, eks­

pedycji kpt. Misiński.

sukcesy w grze pojedynczej.
w której Jędrzejowska kroczyła od zwycięstwa 
do zwycięstwa. W trzeciej rundzie przeciwnicz­
ką Krakowianki była Angielka Webb, Która ule­
gła łatwo 4:6, 5:7, umożliwiając wejście Jędrze­
jowskiej do półfinału, gdzie miała się spotkać 
z najlepszą obecnie tenisistką niemiecką Hildą 
Krahwinkel. Niestety nie doszło do meczu re­
wanżowego za mistrzostwa Berlina, gdzie Ję ­
drzejowska uległa Krahwinkel, gdyż iym razem 
Niemka wycofała się, powołując się na kontuzję 
ścięgna, poniesioną w jednej z poprzednich roz­
grywek.

W ten sposób Jędrzejow ska. znalazła się
w finale mistrzostw tenisowych 

Londynu.
Dla polskiego świata sportowego jest to sukces 
nielada. Turniej bowiem Quenns Clubu jest nie­
jako wstępem do turnieju Wimbledońskiego, to 
też oczy całego Londynu są zwrócone na traw ia­
ste korty Quenns Clubu.

Mecz finałowy z Amerykanką Burkę, która po­
konała panią Pittmann, rozpoczął się dla Jędrze­
jowskiej nadzwyczaj szczęśliwie, wygrała bo­
wiem pierwszego seta w stosunku 6:1. Wynik ten 
zapowiadał pomyślne zakończenie całego meczu. 
Niestety w drugim secie Jędrzejowska załamała 
się, wskutek czego Amerykanka po walce wygra­
ła go 7:5. W trzecim secie obydwie zawodniczki 
wydawały się bardzo zmęczone, niestety wyczer­
panie to więcej odbiło się na grze Polki, gdyż w 
trzecim secie uległa ona w stosunku 4:6, oddając 
tern samem tytuł mistrzyni Londynu w ręce pa­
ni Burke.

7

powstaje z miejsc i rozpoczyna bezustannie 
aplaudować biegacza. Kusociński biegńie spokoj­
nie spoglądając, jedynie na trzymany w ręku ze­
garek. Megafony ogłaszają czas na 1.500 m. 4,05, 
co wywołuje niesłychaną owację. Publiczność 
krzyczy bezustannie. Każde pojawienie się Kuso­
cińskiego przed trybunami podnosi wszystkich 
z miejsc. Ostatnie koło Kusocińskiego biegnie 
nieco szybciej, bez większego jednak wysiłku i z 
uśmiechem na ustach pzrerywa taśmę. Megafon 
jednocześnie ryczy.

Rekord Nurmiego został pobity.
Trybuny oklaskują zawodnika, który przez kilka­
dziesiąt metrów biegnie jeszcze i następnie udaje 
się do szatni.

Publiczność jednak żąda ukazania się Kuso­
cińskiego. Po kilku minutach schodzi on na bież­
nię, robiąc honorową rundę. Na galerji rzucają 
w górę czapki i kapelusze. Kusociński przebiegłszy 
spokojnie okrążenie, udaje się przed trybunę sę­
dziów, gdzie wręczają mu złoty zegarek za pobi­
cie rekordu śwatowego. Podkreślić trzeba, iż biegł 
on sam, nie mając żadnego godnego przeciwnika. 
Następny bowiem Follows był o przeszło 300 m. 
za nim. H artlik zajmując 7 miejsce, nie odegrał 
najmniejszej roli.

Sztafeta 800X 400X 200X 200.
Sztafeta 800x400:200:200. Sztafetę rozpoczyna <Si- 

dorowicz, biegnąc bardzo słabo i przegrywając o 
kilkanaście metrów do innych współzawodników. 
Pałeczkę odbiera od niego Kostrzewski, który 
biegnie z Hampsonem (Anglja). Anglik robi 48 
sek. na 400 m., Kostrzewski natomiast 49 sek,

bijęc rekord Polski,
Po nim idzie Czyż. Biegnie on bardzo słabo i od­
dając pałeczkę Biniakowskiemu, jest na czwartem 
miejscu. Biniakowski dochodzi we wspaniałym 
stylu do sztafety angielskiej i holenderskiej, bijąc 
wszystkie belgijskie. W rezultacie wygrywają Ho­
lendrzy 3,35, 2) Anglja, 3) Polska i dalej sztafety 
belgijskie.

Ogólna punktacja.
W ogólnej klasyfikacji wygrała Anglja 32 pkt., 

2)Polska 31 pkt., 3) Holandja 16, 4) W ęgrzy 14, 
5) Belgja 5.

Na zawodach obecnych było 20.000 widzów. 
Polska w tym roku zbliżyła się do Anglji o 14 
pkt., bowiem w zeszłorocznej klasyfikacji Polska 
miała 23 pkt. na 30 angielskich. Anglicy poraź 
drugi zdobyli wspaniały puhar, który został im 
wręczony w obecności przedstawicieli dyploma­
tycznych państw, które brały udział w zawodach, 
a między innymi posła B. P. Jackowskiego i kon­
sula gen. Bilińskiego.

Po zawodach, poseł Jackowski zaprosił Kuso­
cińskiego, aby zamieszkał on przez pewien czas 
w poselstwie w’ Brukseli. Cała durżyna polska 
wyjeżdża w dniu jutrzejszym  do Warszawy, K u­
sociński zostaje natomiast w gościnie u naszego 
m inistra w Belgji.

Jędrzejow ska  (po lew ej) wraz z p. W heatcroft, którą  
pokonała  u> / /  rundzie turnieju Quens Clubu u> Londynie
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Ł ie tak dawnymi są jeszcze czasy, gdy za 
jedyny sport uważano jazdę konną i wyścigi. - -  
Oczywiście uprawiać ten sport znaczyło nietyle 
samemu jeździć na koniu i stawać do zawodów, 
lecz posiadać stajnię wyścigową i grać w to 
talizatora.

Niemniej jednak wyścigi konne w znacznej mie­
rze przyczyniły się

do rozwoju hodowli koni.
W zaraniu swego rozwoju wyścigi konne w An- 

glji odbywały się nie na specjalnych torach wyści­
gowych, lecz na przełaj, przez pola i łąki, najeżo­
ne naturalnemi przeszkodami. Celem wyścigu był 
jakiś widoczny z dala punkt, którym zazwyczaj 
była wieża kościelna. Stąd też nazwa takiego wy­
ścigu: steeple chase, czyli gonitwa do wieży 
kościelnej.

Z biegiem czasu zaczęto budować specjalne tory 
wyścigowe z przeszkodami, z których najtrudniej­
szym jest tor pod Liverpoolem, na którym roz­
grywa się rokrocznie t. zw. Grand National Stec- 
ple Chase.

Z pośród wyścigów płaskich, bez przeszkód na 
czoło wszystkich wybija się
wyścig o nagród« lorda Derby 

w Epson.
Wyścig ten został ustanowiony w r. 1780 przez 

lir. Derby lorda of Stanley i odbywa się na dy­
stansie półtora mili angielskiej, t. j. około 2.400 m. 
W wyścigu tym mogą brać udział tylko trzech­
letnie ogiery, które muszą być zgłoszone do tego 
wyścigu na dwa lata przed terminem, w okresie, 
gdy mają jeden rok. — Odpowiednikiem wyścigu 
Derby jest wyścig „Oaks", ustanowiony przez lady 
Derby, w którym mogą brać udział trzechletnie 
klacze.

Wyścigi angielskie odbywają się w miejscowości 
Epsom, a rokrocznie zjeżdżają do tej miejscowości 
nietylko hodowcy koni, lecz również setki tysięcy 
ludzi, którzy emocjonują się przebiegiem wyścigu 
i oczywiście grają w totalizatora.

W roku bieżącym wyścig „Derby“ zapowiadał 
się dosyć ciekawie, a zdecydowanym faworytem 
był koń „Orwel", należący do słynnego magnata, 
przemysłowca Singera. W zwycięstwo tegoż konia 
wierzono tak dalece, że przy zamknięciu totaliza­
tora płacono jedynie 5 za 4.

Faworyt jednak zawiódł,
pizychodząc na szarym końcu. Zwyciężył zaś koń 
„April the Fifth“, czyli „5 kwietnia“, należący do 
znanego aktora Toma Wallsa, zdobywając dla

swego pana nietylko majątek (około pół miljona 
złotych), lecz także i sławę.

Wyścig bowiem Derby jest popularny w Anglji, 
a właściciel zwycięskiego konia znajduje się na 
ustach całej Anglji. O ile chodzi o tegorocznego 
zwycięzcę, to ciekawem jest, iż Tom Walls nie 
posiada stajni wyicigowej jak magnaci angielscy, 
lecz tego jednego konia, którego zakupił przed ro­
kiem. Jeszcze ciekawszym jest fakt, że zwycięzcę 
Derby dosiadał nie jakiś rutynowany dżokej, lecz 
drugorzędny, mało znany jeździec — Lane. Dalsze 
miejsca zajęły konie: 2) „Miracle“, 3) „Dastur“, 
4) francuski koń „Royal Dancer“.

O ile zwycięstwo outsidera zawiodło wielu, któ­
rzy stawiali na faworyta, o tyle znowu tym, któ­
rzy odważyli się zaryzykować zwycięstwo konia 
„April the Fifth“ przyniosło majątek, totalizator 
bowiem płacił 100 za 1.

Przykład Anglji podziałał także na
Inne kraje europejskie.

We Francji w r. 1830 Jockey Club ustanawia 
również „Grand Prix“, która z biegiem lat nabiera 
znaczenia i nazwę nawet wyścigu Derby. — 
W Austrji od r. 1868 odbywa się również rok­
rocznie wyścig Derby we Wiedniu. W 1803 roku 
wprowadzono identyczną inowację w Niemczech 
na torze w Hamburgu. Także i w Polsce nie brak 
wyścigu Derby, który odbywa się rokrocznie w po­
łowie czerwca w Warszawie.

Omawiając wyścig ten w Polsce, należy poświę 
cić nieco uwagi rozwojowi hodowli koni w Polsce. 
Jak wiemy, jazda konna w Polsce uważana jest 
za sport narodowy i od setek lat jest uprawiana 
z zamiłowaniem przez sfery; przedewszystkiem, 
ziemiańskie. Szczególnie troskliwie zajmowano się 
w Polsce rasą koni arabskich, po które wyprawia­
no się rokrocznie do dalekiej Arabji.

Przez umiejętną hodowlę i krzyżowanie dopro­
wadzono do typu konia polskiego, który był „pół- 
krwią“ koni arabskich. Był to typ bardzo silny 
i wytrzymały, to też byt bardzo poszukiwany i ce­
niony. Stadniny polskie Slawuta, Antoniny, Jezu- 
poi, Pelkinie i in. słynęły w całej Europie i zjeż­
dżali się do nich cudzoziemcy, aby czynić zakupy.

Obecnie hodowla koni przedstawia się trochę 
gorzej, gdyż wojna zniszczyła stadniny. Hodowlą 
koni zajmują się stadniny państwowe z Janowem 
Podlaskim na czele, wśród prywatnych zaś stajni 
wybija się stajnia ks. Sanguszki.

Wracając do wyścigów wybijają się tutaj na 
czoło
doroczne wyścigi w Warszawie

z nagrodą „Derby“ oraz nagrodą P. Prezydenta
Powyżej: Zdjęcie z toru warszawskiego w momencie startu wyicigu 

„Derby. Jiialoczerwona kula zostaje wyciągnięta na znak rozpoczęcia 
wyicigu. Nad tern: Finisz wyicigu „Derby“ w Warszawie, na lewo: koń 
„Hel", pod dżokejem Pasternukiem, stajni Roga, mija celownik, zdoby­
wając nagrodę „Derby".

« K
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Na lewo: Widok ogólny toru wyicigowego w Epsom podczas w y ­
icigu „Derby". Poniżej: Zwycięzca wyicigu „Derby" we Wiedniu, koń 
„Ormond", prowadzony przez wlaiciciela hr. A. Rotschilda. V dołu: 
Arabski koń „Kuliajlan Haifi“ ze stajni wyicigowej ks. Sanguszki.

Rzplitej, dalej wyścigi w Ławicy pod Poznaniem, 
w Kapuiciskach pod Bydgoszczą, oraz w Piotrka 
wie. Liczny udział publiczności, jak również liczne 
zgłoszenia koni dowodzą, że sport jeździecki w Pol­
sce nie stracił na liczebności swych zwolenników.

W roku bieżącym nagrodę „Derby“ na torze 
warszawskim wygrał

koń „Hel“
ze znanej stajni Roga, pod dżokejem Pasternakiem, 
o 4 długości przed „Dżemsem“, Kompasem“ i „Ka- 
rambolem“. Koń „Hel“ został wyhodowany w stajni 
Roga, a pochodzi od słynnych koni „Fils du Vent“ 
i „Jeanette“. „Hel“ wygrał nagrodę w  wysokości 
75.000 złotych.

Równie cenną nagrodę P. Prezydenta Rzplitej 
(40.000 zł.) wygrał koń „Colombo“ znanej stajni 
Bersono pod dżokejem Stasiakiem. „Colombo“ po­
chodzi także od słynnego reproduktora „Fils du 
Vent" i klaczy „Poinsettia“.

Wyścigi konne w Warszawie są największą tego 
rodzaju imprezą w Polsce. — Przyczyniają się one 
znacznie do rozwoju hodowli, gdyż

wysokie nagrody pieniężne,
jak również tłumny udział publiczności stwarzają 
dla hodowców odpowiednie warunki umożliwiające 
im sprowadzania rasowych koni z zagranicy, jak 
również odpowiednich trenerów.

Śladem stolicy idą ośrodki prowincjonalne, gdzie 
na wzór warszawskiego towarzystwa Zachęty Ho- 
dowli koni powstają odpowiednie kluby, zajmujące 
się sportem jeździeckim na prowincji.

* * *
Na zakończenie wspomnieć wypada o wyścigach 

Derby zagranicą. We Francji na torze Chantilly 
wyścig o nagrodę „Derby“ zakończył się również 
zwycięstwem outsidera. Wielką; tę nagrodę wygrał 
koń „Strip the Willow", będący własnością .4. J. 
Duggana, trenowany przez znakomitego trenera 
Engländern. — Koń ten wygrał nietylko nagrodę 
300.000 franków, lecz również przyniósł majątek 
tym, którzy na niego stawiali, płacono bowiem 
w totalizatorze 284 za 10.

We Wiedniu nagrodę „Derby“ wygrał koń „Or­
mond“, należący do br. Rotschilda.

* * *
Niewątpliwie od czasu, gdy hr. Derby lord of 

Stanley ustanawiał swoją nagrodę w Epsom, 
zmieniło się wiele. Jazda konna zyskała wielu kon­
kurentów w innych gałęziach sportu, znacznie do­
stępniejszych dla szerokich warstw ludności. — 
Niemniej jednak wyścigi konne pozostaną długi 
czas jeszcze wielkiem źródłem emocji i zudowole- 
n i tysiącznych tłumów. IV. D.
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„ W is la “ z w y c ię ż a  m is trz a  L ig i R ekordzistka  Świata Jadwiga W eissów na w rzuc ie  dyskiem

K raków , 20 czerwca.
Niewielkie zmiany m ożem y zanotow ać z upływem 

ostatniego tygodnia w tabeli ligowej. Cztery mecze, jakie 
się odbyły w tym  okresie, nie w prowadziły wiele zmian, 
ale jednak  doniosłą odegrały rolę na ukształtow anie się 
tabeli ligowej w serji wiosennej. Można śm iało przew i­
dywać, iż Legji obecnie n ik t nie zagrozi poważnie w 
prow adzeniu czele tabeli, zwłaszcza, ż grożące je j osła­
bienie na  skutek 6-tygodniowej dyskw alifikacji zostało 
uch jlone . Nawrot bowiem został przez zarząd Ligi na 
ostatniem  je j posiedzeniu „ułaskaw iony“ i k ara  została 
m u zm niejszoną do tygodnia.

Przez przegraną z W arszaw ianką została zdystansow a­
na pow ażnie Pogoń, k tó ra  i tak  w stosunku do sw ojej 
form y, zbyt długo trzym ała się na drugiem  miejscu, 
niezawodnie najbliższe tygodnie, zwłaszcza gdy przyjdzie 
Pogoni w yjechać poza Lwów, przyniosą dalsze je j o sła­
bienia w tabeli.

Zaszczytne zwycięstwo W isły nad m istrzem  Pojski po ­
praw iło znacznie je j pozycję w Lidze, podczas gdy prze­
grane Polonji i W arty  naodw rót pogorszyły ich stanow i­
sko b. poważnie.

TABELA LIGOWA.
Nazwa klubu Ilość gier Zdobyte pkt. Stracone pkt . Slos. bram.
Legja 8 14 2 22:7
Pogoń 9 12 6 13:7
Czarni 10 12 8 13:11
Ł. K. S. 9 11 7 19:8
Cracovia 8 10 6 21:9
G arbarnia 8 8 8 16:16
W isła 8 7 9 13:17
Ruch 9 7 11 13:17
W arszaw ianka 8 7 9 9:18
W arta 9 5 13 19:23
Polonia 8 5 11 9:22
22 p. p. 8 4 12 10:22

Wisła - Garbarnia 2:1 (1:1).
Kraków, dn. 20 czerwca.

Stosunkowo długo trwający okres niepowodzeń 
Wisły znalazł — zdaje się — koniec. Ostatnie dwa 
spotkania czerwonych przyniosły im 3 punkty, a 
trzeba wiedzieć, że przeciwnikami ich byli dwaj 
lokalni rywale, a więc drużyny, pozwalające so­
bie odebrać punkty dopiero po wyjątkowo zacię­
tej walce.

Zwycięstwa W isły nie można było uważać za 
coś niemożliwego, aczkolwiek ostatnie wyniki i 
forma przemawiała raczej na korzyść Garbarni. 
Podobnie jak spotkanie z Cracovia i to ma w so­
bie zawsze coś wyjątkowego, co dopuszcza wszyst 
kie możliwości. Spotkanie dzisiejsze było tego po­
twierdzeniem.
Zwycięski goal pada w przedostatniej 

minucie meczu.
W isła zwyciężyła dopiero w przedostatniej mi­

nucie, odbierając tern samem całkowicie jakąkol­
wiek choćby nadzieję Garbarni na wyrównanie. 
Trngedją Garbarni jest tern boleśniejsza, że roz­
strzygnięcie to padło w tym okresie gry, w któ­
rym  dominowała zdecydowanie Garbarnia. Prze­
waga gry w polu -nie zdała się gospodarzom na 
nic, wobec fenomenalnej form y Koźmina, który 
sam jeden starczył na zrównoważenie tej przewa­
gi. Z drugiej strony szczęśliwe pociągnięcie dwu 
napastników Wisły w czasie, gdy myślano pra­
wie wyłącznie o utrzymaniu remisowego wyniku, 
wystarczyło do uzyskania zwycięstwa.

Przebieg gry był
kontrastowo różny w obu połowach.
Dopiekające słońce w pierwszej połowie wpłynę­
ło osłabiająco na tempo gry. Jednocześnie jednak 
gra ta nie stała na poziomie. Ciągłych akcji wi­
działo się niewiele. Natomiast o każdem podaniu 
już z góry można było przesądzie, że otrzyma je 
przeciwnik. Grano więc naogół nudnie, ale „fair“. 
Wyrównanie w tym względzie przyniosła druga 
część gry. Rozpoczęła się

walka o każdę piłkę,
zwykle przy tem jeden z przeciwników leżał na 
ziemi. Silniejsza fizycznie Garbarnia więcej w 
tej walce korzystała. Walczono więc zawzięcie ale 
nie pięknie. I teraz ładnych akcji było bardzo 
mało, lecz większa ilość strzałów na bramkę emo­
cjonowała.

W isła z nowym atakiem, w którym
pojawił się ponownie Reyman II,

ma wszelkie dane po temu, by wrócić do swej 
właściwej pozycji. Drużyna odzyskała zaufanie 
w swe siły, umie walczyć, jak dawniej. W spółgra­
nie linji ma jeszcze braki, ponieważ atak nie zdą­
żył się jeszcze zlać w całość. Wstawienie Reyma- 
na 11 i Artura  nadało tej linji charakter kombi­
nacyjny, ze skłonnością do gry środkiem, co znów 
mniej odpowiada właściwościom gry Reymana I, 
ze względu na brak ruchliwości. Temu przypisać 
należałoby niewyzyskanie przewagi gry w polu 
w pierwszej połowic gry. Nadomiar Stefaniuk

nie był dobrze usposobiony a Ralcera zbyt gorli­
wie pilnował Skwarczewski. Z całej piątki nikt 
nie kwapił się do oddania strzału nawet w łatwej 
pozycji, a przecież forma Gregorczyka prosiła 
poprostu o strzał.

Nie wiele dokładniej wypadały podania pomo­
cników między sobą oraz do ataku. Defenzywnie 
najlepiej trzymał się Bajorek, który przez długi 
czas nie dopuścił skrzydłowego Garbarni do gło­
su. Również i gra Kotlarczyka 1 była lepszą de­
fenzywnie, podczas gdy Jezierski nie mógł spro­
stać lewej stronie ataku gospodarzy.

Linja obrony miała dużo pracy po pauzie. Sil­
niejszy fizycznie Oleksik w tym względzie nie 
lustępował przeciwnikom, natomiast Kotlarczyk 
II, tylko dzięki rozumnej taktyce mógł uporać 
się z ciężkim Pazurkiem. Obaj obrońcy grzeszyli 
często brakiem czystości wykopu.
. 'Najjaśniejs^yim punktem Wisły, a iwłąściwie 
obu drużyn był Koźmin. Już w spotkaniu z Cra- 
covią zapowiadał wysoką formę. To jednak co 
pokazał w niedzielę — o ile okaże się stałem — 
desygnuje go na

czołowego bramkarza Polski.
Brak Smoczka w Garbarni odbił się na yrze 

ataku. Maurer, najlepszy strzelec, dobry łącznik, 
kierownikiem ataku nie był. Raczej przypisać na­
leżałoby tę rolę Pazurkowi, harcującemu po ca­
lem boisku. Jednakże i on tylko dorywczo pusz­
czał w ruch pojedynczych partnerów, posyłając 
im piłki „szpicami“, co nigdy nie wróżyło do­
kładności podania. Wózkowania udawały się przy 
poparciu wagi ciała, gdy jednak dochodził do 
strzału, przygotowania do niego trwały zwykle 
za długo. Joksz nie potwierdził opinjl Strzelca, a 
również, jako partner, nie miał powodzenia. Ze 
skrzydłowych Bator wykazał więcej wartości. 
Niestety niewyzyskiwano go. Riesner rozegrał się 
przy końcu spotkania.

O grze pomocy można powiedzieć, to samo co 
u Wisły. Defenzywa i mało celowe podawanie na­
przód cechowały 'jej grę. Wilczkiewicz przez 
dłuższy czas nie mógł podołać trójce Wisły, po­
prawił się po przerwie. Nagraba znowu nie wy­
trzymał fizycznie. Wreszcie Skwarczewski grał 
jak obrońca, posyłając daleko każdą piłkę.

Konkiewicz i Bill nie zawsze bez błędów wy­
pełniali swoje obowiązki. O Grcgorczyku w bram­
ce, bardzo nawet mało niepokojonym przez W i­
słę, trzeba jeszcze raz powiedzieć, że jest naj­
słabszym  punktem Garbarni.

Skład drużyn i przebieg gry:
Wisła: Koźmin, Kotlarczyk II, Oleksik, Jezier­

ski, Kotlarczyk I, Bajorek, Stefaniuk, Artur, 
Reyman I, Reyman III, Balcer. Garbarnia: Gre- 
gorczyk, Konkiewicz, Bill, Nagraba, Wilczkiewicz,

Warszawianka -
W arazauw, 19 czerwca (Teł. wł.), Mizerja naszego 

footballu nigdy może nie była tak  widoczna, jak  w nie­
dzielę, kiedy byliśmy jeszcze pod w rażeniem  w spaniałej 
dem onstracji piłki nożnej w w ykonaniu zawodowców 
wiedeńskich. Nie ulega wątpliwości, iż spraw a w yszko­
lenia naszych piłkarzy jest u nas źle postawiona. Gracze 
przysw ajają sobie m niej lub więcej dobrze pewne p ro ­
blemy techniczne, lecz nie zdają sobie spraw y poco te 
lub inne akcje przedsiębiorą. Niema poprostu w Polsce 
drużyny przynajm niej w obecnej form ie, k tó re j piątka 
ataku  grałaby świadom ie i rozum nie z m yślą o w yrobie­
niu sobie pozycji do strzału. — Zasadniczo więcej się 
liczy na błąd przeciwnika, niż na w łasną um iejętność, 
a im bliżej piłka jest bram ki, tem  wyżej krąży. T rudno 
byłoby w całej Polsce wyliczyć 5 pomocników, którzy 
um ieją podaw ać do ataku piłkę dołem . — K ultura gry, 
k tóra  ongiś nie była obcą niektórym  naszym zespołom, 
dziś zaczyna należeć do przeszłości.

Pogoń, w iceleader Ligi, przedstaw iła się dużo słabiej, 
niż w uh. roku, kiedy to K ossok  nadaw ał styl grze ataku.

Osię drużyny sę teraz Matias 
i Zimmer.

Pierwszy jest niewątpliw ie dużym  talentem . Rozumie, 
jak  niewielu graczy w Polsce, grę kom binacyjną, ma n ie ­
przeciętną techikę i dobry strzał. Słabszy jest trochę 
w starcie, co jest brakiem , który n ietrudno  przyjdzie 
usunąć.

Zimmer jest urodzonym  „dryblerem “, często wózkuje 
dla sam ej sztuki i traci przez to tempo.

Motylewski II. na skrzydle oddał kilka wzorowych 
center Ma on również pewne zaległości w biegach.

Schla/ i Łagodny p rzedstaw iają się jako  ligowe prze­
ciętności.

W  całości a tak  Pogoni pracow ał dobrze w polu, lecz 
pod bram ką nie um iał dojść do strzału. Jedyny strzał 
Matiasa w poprzeczkę, to troszkę mało na 90 minut.

Pomoc gości zareprezentow ała się jeszcze słabiej, n asta ­
wiona tylko na defenzywę, broni bram ki dość skutecznie, 
lecz atak  w spiera słabo.

Również obrona Pogoni nie przcdslaw ia w ysokiej k la­
sy. Jeżew ski, k tóry  tak dobrze zapow iadał się, obecnie 
daleki jest od zeszłorocznej form y, zaś Kuchar ciężki

Skwarczewski, Riesner, Joksz, Maurer, Pazurek, 
Bator.

Bardzo nieśmiało jakby toczy się gra w pierw­
szych minutach. Piłka wolno wędruje po boisku 
podobnie jak i gracze. Niespodziewanie inicjuje 
Bator szybszy atak, oddaje piłkę Pazurkowi, ten 
Riesnerowi, a Maurer strzela na słupek. Odbitą 
piłkę otrzymuje ponownie Maurer i ładnym  
strzałem z kilkunastu metrów umieszcza w siatce 
W isły w 6 min.

Wisła teraz również na chwilę ożywia się, do­
chodzi do kilku pozycyj pod bramką Garbarni, 
jednak

nikt nie waży się na strzał.
Wynikiem wzajemnych niedokładnych ataków 
są liczne obustronne kornery, niewyzyskane 
zresztą. W  25 min. po centrze Balcera udaje się 
Reymanowi I. voley tuż obok słupka. W isła prze­
waża, częściej przesiadując na połowie Garbarni. 
Wycieczki Balcera nie udają się. W 36 min. do 
akcji Batora i Joksza wybiega mylnie Koźmin, 
na szczęście Joksz nie trafia  do pustej bramki. 
P rzew ągą W isły  zp ą jd p ję  w końcu rea liza to ra  
w Keymanie II, który prostopadle podanie Ar~ 
tura posyła do pustej bramki obok wybiegające-’ 
go bramkarza. P ozostałe  7 m in. do końca p ie rw ­
szej połowy ubiegają w nudzie obustronnych nie­
dokładnych podań,

W cieniu trybuny gra po przerwie
nabiera na rozmachu,

zaciętości. Garbarnia dąży do opanowania gry 
i to się jej coraz więcej udaje, ponieważ Jezier­
ski nie jest w stanie powstrzymać swego skrzy­
dła. Koźmin bywa teraz poważniej zatrudniony 
przez cały atak Garbarni. W 14 min. Joksz strze­
la z lewego łącznika, lecz KoźTnin przepięknie 
robinsonuje. Świetnej obronie Koźmina przeciw­
stawia swą słabość Gregorczyk, zawiniając kor­
nery. dnrbarm a naciska energiczniej z każdą 
chwilą. Siła fizyczna staje się przez dłuższy 
czas najsilniejszym argumentem, w rezultacie 
czego zmuszonym jest sędzia często interwenio­
wać. W dalszym ciągu Koźmin popisuje się 
chwytaniem górnych i dolnych piłek, zbyt może 
niepotrzebnie ryzykując koziołkowanie się z pil- 
ką. Walka ataku Garbarni z Koźminem przery- 
wana jest rzadko wypadami ataku Wisły, Z cza­
sem tempo gry znowu słabnie, nie wróżąc zmia­
ny wyniku. Wbrew temu A rtur nawiązuje kon­
takt ze Stefaniukiem, kilka podań zbliża Artura 
ku bramce Garbarni, gdzie Gregorczyk nie spo­
dziewa się strzału, który oddaje Artur. Pitka pod 
rękami bramkarza wpada do siatki w 44 min., 
decydując o zwycięstwie W isły.

Sędzia p. Wardęszkiewicz naogół zadowolił. 
Publiczności około 4.000 osób.

Pogoń 1:0 (1:0).
i niepewny w wykopie.

Nie miał wprawdzie zbył dużo do roboty, lecz także nie 
m iał słabego mom entu.

Jako  całość

Warszawianka była równiejszą 
drużyną.

Źe z zawodów wyszła zwycięsko jesl ło niewątpliw ie

zasługą Zwierza,
który  w raca do formy. W ykopy niezbyt mu wychodziły, 
zalo jego wypady a la Ziemian i pojedynki były zawsze 
końcem zaczepnej akcji gości. B ram karze Keller' i Jachi- 
niek wykazali dobrą formę, «ale na naw ał pracy narzekać 
nie mogli. Z pom ocników  dobry Pert, a M akow ski d o ­
piero w drugiej połowie był widoczny. Korngold  w pierw ­
szej połowie najgroźniejszy gracz W arszaw ianki zupełnie 
me był zatrudniony, —  K otkow ski rozegrał się dopiero 
w drugiej połowie, zaś Królewiecki zaprzepaścił kilka 
pozycyj przez zbyteczne wózki.

D rużyny grały w następujących sk ładach: Pogoń: Al­
bański, K ucharski, Jeżewski, Banin, Kuchar. Deutschm an, 
Motylewski, Scblaf, Zimmer, Matias, Łagodny. — W ar­
szaw ianka: Keller (Jachim ek), Zwierz, Rusin, Fert, Ma­
kowski, Hahn. Korngold, Królewiecki, Kotkowski, Pollak, 
Szymański.

Po pierwszym ataku Pogoni atak  W arszaw ianki pod­
ciąga pod bram kę przeciwnika. Pollak otrzym aw szy p ił­
kę, przejeżdża wózkiem K ucharskiego i strzela ostro 
W róg. W  3 m inucie byt ju t  mecz rozstrzygnięty, clwć 
gracze m ęczyli się jeszcze 87 m inut.

N astępuje okres przewagi W arszaw ianki, który  trw a 
około 30 m inut. Po tym okresie szarpaniny Pogoń do­
chodzi do głosu. Matias ma św ietną pozycję, minąwszy 
Rusina, lecz strzela w aut. Albański broni pięścią strzały 
Korngołda i Szymańskiego. Zimmer zaczyna grać lewą 
siloną, ale Łagodny nie potrafi wypracować dobrej po­
zycji do strzału.

Po przerw ie przew aża Pogoń. T yłj W arszaw ianki sto ­
sują teraz tę sam ą taktykę, co przedtem  Pogoń. — 
W 17 minucie Jacliim ek zastępuje kontuzjonow anego  
Kellera. Mecz ubogi nadal w strzały, mało interesujący. 
Sędzia p. Rettig dobry. — W idzów 2.000,

Poni 
do biegu

NOWY REKORD ŚWIATA WEISSÓWNY
L e lc lc o a fle tfa jc z n e  m is t r z o s tw o  k o b ie c e  P o ls k i .

formacji miało być ogłaszanie wyników przez 
tubę, lecz ponieważ i te „oficjalne“ dane były nie­
ścisłe, a niekiedy niezgodne z rzeczywistością, o 
korzystaniu z nich nie było mowy.

Mistrzostwa zapowiadały się jako wielka rew ja 
najwybitniejszych zawodniczek kraju. Zgłoszono 
ich ogółem 46„ lecz

nie wszystkie stanęły na starcie.
Z pośródf najwybitniejszych .polskich lekkoatle- 
tek zabrakło Kwaśniewskiej, Manteuflówny, 
Kilosówny, Jasnej, Bersonówny i Lewinówny.

Liczebnie dominował AZS (Warszawa) — 11 za­
wodniczek, z Szabińską i Wojnarowska na czele, 
dalej Pogoń (Katowice), a więc Breuerówna, Le­
bekówna, Szuasówna, Szymczykówna, Bialasówna 
i Bytomska, Stad jon (Kr. Huta) z Sikorzanka  i 
Orłowską, ŁK S  ze Smętkówną i Głażewska, z Po­
znania Jasieńska  (AZS), dalej Weissówna, Ja­
nowska, Freiwaldówna i inne.

W pierwszym dniu zawodów, to jest w sobotę, 
odbyły się tylko przedbiegi i finał na 60 m. przed- 
biegi na 100 m. skok wzwyż w rozbiegu, rzuty 
kulą, oraz bieg na 800 m. przewidziany jako próba 
pobicia rekordu Polski Kilosówny. Najciekawiej 
zapowiadał się

bieg na 800 m.
Tu uwaga wszystkeh skierowana była na zawod­
niczki Pogoni katowickiej, które przed tygodniem 
biegając w sztafecie 3x800 uzyskały rewelacyjne 
wyniki. Rozumie się, iż faworytką była Lebe­
kówna. Odrazu prowadzenie objęła Głażewska, 
tuż za nią biegną Lebekówna i Swiderska. Na 
drugiem okrążeniu Lebekówna wysuwa się na 
czoło, dyktuje ostre tempo, lecz Swiderska, dotrzy­
muje jej kroku, a na 50 m. przed metą atakuje 
i w świetnej formie zwycięża. Lebekówna zupeł­
nie wyczerpana, ostatnim wysiłkiem dochodzi do 
taśmy. Walkę o trzecie miejsce stoczyły Głażew­
ska i Nowacka. Czas Swiderskiej (AZS Poznań) 
2:32,4 s., Lebekówny 2:36,6, Nowacka o dwa me­
try  w tyle, Głażewska, Szymczykówna i Szua­
sówna. A więc próba pobicia rekordu Kilosówny 
(2:27) nia powiodła się.

W pierwszym przedbiegu na 60 m. zwyciężyła 
Sikorzanka (Stadjon) w doskonałym czasie 7,8 
przed Breuerówną (Pogoń) 8,1 s. i Glassnerówną.

■ . . i o  P ntanrt bieou na iOO m. nu misfrzosfioac/i lekkoatletycznych w  Łodzi; 2) start
ń e g u S M m '  o ndstrz. Polski. Od lew ej startują. Wo jew odów na Szym czyków na  Nowacka, Lebekówna, Sw.ąt- 

9 kówna, G łażewska: ostatnia Sw iderska —  zw yciężczyni biegu.

Po raz pierwszy wypadł Łodzi w udziale za­
szczyt organizowania mistrzostw lekkoatletycz­
nych Polski. Tak poważnej imprezy jeszcze nie 
mieliśmy. Był to więc jakby egzamin spuiwno- 
ści dla naszych władz okręgowych. Niestety, or­
ganizatorzy nie zasłużyli na zbył pochlebne świa­
dectwo i dlatego też wątpić należy, czy po zdo­
byłem w dwu dniach tych doświadczeniu władze 
centralne będą skłonne w przyszłości powierzyć 
panom z ŁOZLA przeprowadzenie podobnej im­
prezy. . . .

Lekka atletyka łódzka ustępuje znacznie innym  
ośrodkom sportowym, a już jako sport Widowi­
skowy nie może zjednać sobie publiczności, lo  
też względy propagandowe były głównym atu­
tem, jakim operowała Łódź, zabiegając o przy­
dzielenie jej mistrzostw Polski dla pań. Okazuje 
się jednak, iż ŁOZLA nie zdołało, czy tez po­
prostu nie chciało zrozumieć doniosłej roli, jaką 
w propagandzie odgrywa przedewszystkiem pra-
SaŚprawozdawcom pism miejscowych i korespon­
dentom nie tylko iż nie ułatwiono trudnego za­
dania, lecz wprost utrudniono, izolując ich cał­
kowicie od zawodów. Nie usiłowano przy tem na­
wiązać z przedstawicielami prasy żadnego kon­
taktu, choć cały sztab organizatorów błąkał się 
po boisku bezczynnie w roli widzów. Źródłem m-

7 drugim przedbiegu zwyciężyła Orłowska (Sta- 
ion) 8,2 s„ Turecka (Makkabi, Warszawa) 8,3 s. 
Wojnarowska (AZS Warsz.). Zawodniczki te 

ikwalifikowały się do finału. Finał biegu na 
) m przyniósł zwycięstwo Breuerównie w czasie 
1 s. przed Orłowską 8,2 s. i W ojnarowską 8,4 s. 
ikorzanka, która w przedbiegu uzyskała najlep- 
ly  czas, lecz została we finale zdyskwalifikowana 
a falstarty. .

W kuli zwyciężyła mistrzyni Polski Jasieńska 
AZS Poznań). W ynik 11,49 m., Wajsówna (Sokół 
9,54, Janowska (KE) 9,60, Rapmska (Grażyna) 
,71, Cegielska (AZS Warsz.) 8,69 1 Zylberzanka 
ŁKS) 7,99.

W skoku wwyż
bezkonkurencyjna była Janowska

wynik 1,43 m„ podczas gdy pozostałe uczestniczki 
odpadły już przy 1,35 m. Wysokość tę udało się 
pokonać Waisównie, Bytomskiej i Lutrosinskiej, 
a Cegielska, Wiszniewska i Metzendorfowna osią­
gnęły tylko 1,30 m. W rozgrywce o drugie miejsce 
Waisówna uzyskała wynik 1,40 m.

Do finału biegu 100 m. zakwalifikowały się 
z pierwszego przedbiegu: Breyerówna (12,8 s.), 
Gotliebówna (13,4 s.), Sikorzanka (13.4 s.) z dru- Rreiierówna, rekordzistka  Polski w  biegu na 80 i 100 m.

giego za5 Orłowska (13,3), Turecka (13,6 s.) i Rus- 
sówna (IK P 13,9 s.). .

Łódź, 19 czerwca (tel. wł.) W drugim dniu lek­
koatletycznych zawodów kobiecych warunki a t­
mosferyczne były znacznie lepsze, nie było przenh 
kliwego w iatru i chłodu, które psuły wyniki 
pierwszego dnia. Przy lepszym nastroju zaczęły 
też padać i rekordy okręgowe a Weissówna, dla 
której widocznie boisko Ł. K. S. jest specjalnie 
szczęśliwe, podwyższyła swój rekord światowy 
w dysku do rozmiarów wprost niewiarygodnych.

Pierwszy rzut należy uważać za nieudały, cho­
ciaż każda inna dyskobolka byłaby z niego du­
mna. Za to drugi przeszedł najśmielsze oczekiwa­
nia.

42, 43 m., oto ostatni rekord 
Weissówny,

lepszy od odtychczasowego o 2.04 m. Nawet nt 
treningu nie udawało się Weissównie uzyskać 
takiego wyniku. Ostatni rzut w finale, chociaż 
nieco gorszy, daleko przekroczył granice dotych­
czasowych możliwości Weissówny i potwierdził 
wysoką jej formę. Fenomenalny wyczyn Pabja- 
niezanki zgromadzona w oczekiwaniu na mecz li­
gowy 4.000-sięczna publiczność nagrodziła gło- 
śnemi oklaskami.

Drugie miejsce w dysku zajęła Janowska (K. 
E.) 30.04, 3) Silberżanka (ŁKS) 29.04, 4) Głażewska, 
5) Wiszniewska, 6) Lebekówna.

W sztafecie 4x100 zwyciężyła Pogoń katowicka 
w składzie: Breuerówna, Bialasówna, Bytomska  
i Preisówna, w czasie 53. 4) 10, 2) Makkabi k ra­
kowska 54, czas lepszy od rekordu okręgu o 0.6 
min. Mistrzowska sztafeta Polski Stadjonu przy­
była na trzeciem miejscu. Świetnie biegnąca w 
ostatniej zmianie Orłowska nie mogła nadrobić 
dystansu.

Drugi rekord okręgu padł w skoku w dal z m iej­
sca, dzięki doskonałej formie Latrosińskiej 
(ŁKS). Raz tylko miała ona wynik poniżej 2.40 
m. Najlepszym skokiem dnia 2.47 m„ który osiąg­
nęła dwukrotnie, pobiła ona rekord w Łodzi o 13 
cm. 2) Sikorzanka 2.41, 3) Jasieńska 2.29, 4) Ma­
ciejewska 2.27 m.

Rzut oszczepem był słabo obsadzony, toteż wy­
niki są nienadzwyczajne. Tytuł mistrzyni Polski 
zdobyła Smętkówną (ŁKS) 30.51 m. 2) Jasieńska 
29.65, 3) Wojnarowska.

Finał 80 m. przez płotki wygrała Schabińska 
12.5J0, wysuwając się na czoło zaraz za pierw­
szym płotkiem, 2) Freiwaldówna 13.4, 3) Pluciń­
ska 14.1. (Dokończenie na str. 14).

, ,PIJCIE ZNAKOMITE PIWO OKOCIMSKIE!“
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W S I E C I S Ł A W Y
W IL L IA M  T IL D E N .

W dniu, w którym miał nastąpić planowany wy­
jazd, przeczytała w dzienniku krótką wiadomość;

„Dawid Cooper, tenisowy mistrz iwiata, od­
jechał na „Olympicu“ do Francji. Mr. Cooper po­
dróżuje w towarzystwie znanego finansisty mr. 
Randołfa Harkera i jego córki miss Arliny Har­
ker, słynnej pięknoici i znanej sportwoman“.

A więc tak! Odjechał zatem bez jednego słowa! 
Wtem zadźwięczał dzwonek u drzwi; Billy, który

wybierał się do szkoły, otworzył. Był to listonosz. 
Chłopiec odebrał od niego trzy czy cztery listy, a Ma­
ry niecierpliwie wyglądała, zanim nie przyniósł jej 
listów.

— Patrz, Mary, jest list od Dawida — te słowa 
brziniały dla niej, jak muzyka.

— Och, prędko, daj mi go, Billy. — A więc jednak 
nie odjechał bez słowa i przynajmniej przysłał jej 
wyrazy pożegnania.

— To dla mnie, Mary — rzekł jednak Billy, — 
przykro mi wprawdzie, lecz...

— Ach! — Mary opadła na krzesło, przygnieciona 
rozczarowaniem. Billy rozerwał tymczasem kopertę. 
Wypadł z niej czek i leżał przed nim na stole, lecz 
Billy nie interesował się nim. Sięgnął głębiej w ko­
pertę i wyjął list,

— Słuchaj, — rzekł ■— przeczytam ci,
CO Dawid pisze: „Kochany Billy! Tylko 
tobie posyłam te wyrazy pożegnania 
w chwili mego wyjazdu do Europy. Ża­
łuję, że nie jesteś przy mnie, lecz myślę, 
że czujesz się szczęśliwszym tam gdzie 
jesteś. Chodź dalej do szkoły, nie zapo­
minaj o tern, że aczkolwiek nie jesteśmy 
razem, bardzo mi zależy na tem, abyś 
swoje obowiązki wypełniał dpftłądiPP i 
dojrzę. P rosię cię oddaj załączony czek 
Mary i powiedz jej, że każdego miesiąca 
otrzyma identyczną przesyłkę. Więcej 
niestety nie mogę uczynić, aczkolwiek ży­
czyłbym sobie, abym mógł ci w czemś 
pomóc. Pamiętaj też o tem, że gdziekol­
wiek będę, zawsze pozostanę kochającym 
cię bratem. Dave“.

Billy przestał czytać i podjął czek. O- 
piewał na 200 dolarów na jego nazwisko.
Podał go Mary, lecz <?na wstrząsnęła 
głową.

— Nic więcej? Żadnego słowa dla mnie?
— To jest wszystko, co napisał — Mary.
Ona skłoniła głowę.
— Tutaj jest czek. — Billy podał go 

jej powtórnie. Zaraz ci go podżyruję.
— Nie, Billy — rzekła stanowczo — nie ruszę tych 

pieniędzy.
— Ależ musisz! Pieniądze należą także do mnie, 

a ja chcę, żebyś je wzięła. Dawid posłał je dla mnie 
i sądzę, że możesz je wziąść.

— Nie, Billy, jest mi bardzo przykro, lecz nie mo­
gę. Nie mogę pozwolić Dawidowi na wydawanie pie­
niędzy na mnie. Lecz zaproponuję ci coś innego. 
Wpłacimy te pieniądze do banku na twoje konto 
i będziesz mógł z nich opłacać swoją naukę i ubra­
nie. Dawid robi słusznie, przysyłając ci te pieniądze, 
lecz ja dla siebie nic z tego nie potrzebuję.

— Proszę cię, Mary, zrób to jednak dla mnie.
— Nie mój kochany, nie chcę dłużej dysputować 

na ten temat, to już uważam za załatwione. A teraz 
idź do szkoły! Billy pochylił się i ucałował ją.

— Widziałbym chętnie, gdybyś ty... Mary, tak, 
czy coś mówiłaś? A więc dowidzenia dzisiaj wieczór. 
To mówiąc zniknął za drzwiami. Mary słyszała jego 
glos z ulicy:

— Hallo, Alicjo, zaczekaj przecież chwilkę. Nie 
możesz? Dlaczego się tak spieszysz?

Mary wzięła listy do ręki, oglądnęła czek. — Odje­
chał bez słowa pożegnania! •— szepnęła i z westchnie­
niem zajęła się sprzątaniem ze stołu

XXVIL
Dawid jechał do Europy, przepełniony nieokreślo­

ną radością z powodu zbliżającego się sezonu. Uczu­
cie wolności przygłuszyło żal, że musiał zgodzić się 
na wyjazd Mary i Billy.

Na zbliżający się sezon patrzył obecnie z nowego 
punktu widzenia. Kochał bowiem bardzo Mary, lecz 
zdawało mu się, że ona sama zabijała tą miłość przez 
swoje niesłuszne podejrzenia i otwartą zazdrość z po­
wodu Arliny. Bezwzględnie nie nadawali się wzajem­
nie. Ona nie rozumiała go. I to nie rozumiała go od 
chwili, w której po ślubie przenieśli się na Wschód. 
Jak mógł sobie wogóle wyobrażać w Hobanville, że 
ona będzie w tych warunkach szczęśliwa?

Czy chodziło o codzienne życie, czy o stosunki to­
warzyskie, czy wreszcie o sport, wszystko jej było 
ciągle złe.

Jakżeż inną była Arlina! To była naprawdę ko-

P O W I E Ś Ć . T Ł Ó M A C Z Y Ł  W . D .
bieta! Jakżeż mógł uważać ją za oziębłą i daleką? 
Jakżeż przyjaźnie wysłuchała jego wszystkich trosk, 
nie ganiła go przytem, jak również i Mary. Na to po­
siadała za wiele ducha sportowego. Zaznaczyła tylko, 
że on i Mary nie nadawali się wzajemnie i dodała, 
że to, co się stało, było ze wszystkiego najlepszem.

Jakżeż mile było wyczuwać takie zrozumienie 
swych trosk! Myśl o Arlinie podniecała go. Cieszył się, 
że teraz jedzie na cały sezon z nią i jej ojcem, tym 
wielkim człowiekiem, który stworzył mu możliwość 
zostanie tenisistą, o którym mówi świat cały.

A do tego jedzie nieniepokojony przez żonę, która 
stwarzała i towarzysko i sportowo niemiłe sytuacje 
i zamęczała go zazdrością z powodu Arliny. Dzięki 
Bogu, że ta cała awantura skończyła się jeszcze przed 
wyjazdem. Czuł bowiem teraz, że nie mógłby znieść 
dalej tych stosunków.

Żałował tylko, że niema Billa ze sobą. Sprawiało 
by mu bowiem wielką przyjemność grać z nim w dou- 
btu, a przytem Billy był dzielnym chłopcem, z któ­
rego napewno wyrósłby sławny człowiek, gdyby tylko 
natrafił na sprzyjające okoliczności.

Dawidowi zdawało się, że popełnił błąd nienasta- 
wając, aby Billy z nim pojechał. Lecz z drugiej stro­

Pierwszym etapem podróży była Riwjera...

ny musiał przyznać, że lepiej będzie, gdy Billy ukoń­
czy w spokoju szkołę w Hobansville, a on zaś nie 
będzie sobie zaprzątał głowy odpowiedzialnością za 
chłopca w czasie poważnych rozgrywek tenisowych. 
Pozatem chciał zająć się więcej życiem towarzyskiein 
Londynu i Paryża, wykorzystując nieobecność Mary, 
która nie mogła mu już w tem przeszkadzać.

Nie mógłby przecież zabierać Billa na przyjęcia, 
gdyż chłopiec był za młodym na to. Naprawdę, 
wszystko ułożyło się jak najlepiej. Bezwzględnie zde­
cydował się na rozwód z Mary. Jeżeli już tak się stało, 
lepiej będzie, gdy rozwiodą się, gdy jeszcze oboje są 
młodzi i mogą rozpocząć każde z osobna nowe życie.

Dzięki Bogu, że nie mają dzieci, od którychby za­
leżeli. Dla dzieci bowiem zawsze jest przykrem, jeżeli 
rodzice się rozchodzą. Lecz w jego i Mary wypadku 
ta kwestja, dzięki Bogu, nie wchodziła w rachubę. 
Gdyby zgadzali się ze sobą, chętnie życzyłby sobie 
dzieci, gdyż lubiał je bardzo i tęsknił do dnia, w któ­
rym będzie miał swój własny dom i ognisko rodzinne. 
Dzięki Bogu, że im się to nie zdarzyło.

Lecz poco poświęcać tyle myśli na tę sprawę. Je­
dzie w świat, aby grać w tenis i nie powinien się 
martwić temi rzeczami. Przecież ta podróż miała 
być wstępem do sukcesów,

* * *
A co to była za wspaniała podróż! Od pierwszego 

turnieju na Riwierze, aż do ostatniego meczu w pu- 
harze Davisa, Dawid Cooper był sensacją świata te­
nisowego.

Rok przedtem uznano go za wielkiego tenisistę, lecz 
sukcesy tegoroczne były czemś dotychczas niespoty- 
kariem. Uważano go nietylko za bezspornego mi­
strza świata, lecz także za największego tenisistę 
wszystkich czasów. Łatwo zdobył mistrzostwo Fran­
cji, Niemiec i Holandji. W Wimbledonie obronił zwy­
cięsko swój tytuł i ukoronował swój występ w Euro­
pie świetną grą w pubarze Davisa, w której wygraw­
szy trzy spotkania zdobył ponownie puhar dla Stanów 
Zjednoczonych.

W Ameryce pozostał tylko krótki czas, aby obronić 
z powodzeniem mistrzostwo Ameryki. Bezpośrednio 
potem udał się w podróż do Australji, Japonji i po­
łudniowej Afryki. Z podróży tej powrócił następnej

Wiosny na Riwierę, by bronić swych mistrzostw, zdo­
bytych na kontynencie.

Mr. Harker był również bardzo zadowolony, gdyż 
z pomocą Dawida nawiązał szereg bardzo poważnych 
interesów we wszystkich krajach, przez które prze­
jeżdżali w czasie tej tenisowej podróży.

Dawid i Arlina doszli do idealnego wzajemnego 
zrozumienia, aczkolwiek żadne z nich nie mogłoby 
wyjaśnić, jak się to stało. Obydwoje wiedzieli, że 
pobiorą się, gdy tylko Dawid rozwiedzie się z Mary. 
Ale nie było jeszcze zdecydowanem, kiedy się to sta­
nie. W każdym razie Dawid nie uczynił w tym kie­
runku żadnych kroków. Zapewniono go, że będzie 
mógł pioces przeprowadzić w Paryżu, gdy tylko znaj­
dzie czas i ochotę na to.

Dawidowi zdawało się, że kocha Arlinę. Wspólne 
przebywanie w czasie długiej podróży, zawody spor­
towe zarówno, jak i fizycznie silny pociąg, który 
obydwoje odczuwali w stosunku do siebie, były pod­
stawą zbliżenia. Jednakowoż żadne z nich nie zasta­
nawiało się głębiej nad swem uczuciem.

* * *
Tymczasem w Hobansville sensacyjne sukcesy Da­

wida spotykały się z baczną uwagą Mary i Billa. Oby­
dwoje byli niesłychanie dumni z caynów 
Dawida, aczkolwiek żadne z nich nie 
»wspominało o! tem,

Dziecko Mary przyszło na świat w sier­
pniu. Kilka miesięcy po przybyciu do Ho-/ 
bansville rozmawiała Mary o tem z Bil-' 
lym i wymogła na nim uroczyste przy­
rzeczenie, że nie wspomni o tem w swych 
listach do Dawida. Dziecko było chłop­
cem i Mary koniecznie chciała, aby mu 
nadać imię Dawid, choć jej rodzice dora­
dzali inne imiona«

Mary i chłopiec przechodzili w między­
czasie ciężkie chwile, lecz na początku zi­
my obydwoje powrócili do zdrowia.

Billy był zachwyconym swym bratan­
kiem i tylko przez bohaterski wysiłek 
powstrzymywał się od opisania całej hi- 
storji Dawidowi. Ten zaś przysyłał regu­
larnie zasiłek pieniężny dla Mary i Billa, 
które to pieniądze troskliwie składano do 
banku. Mary przytem nastawała, aby Bil­
ly korzystał z tych pieniędzy, o de tylko 
będzie ich potrzebował. Natomiast abso­
lutnie nie godziła się, aby choć jeden cent 
z tej sumy szedł na jej potrzeby. Wsku­
tek tego Master Cooper junior szybko do­

szedł do posiadania poważnego konta bankowego.
Rodzice Mary byli poważnie zatroskani położeniem 

swej córki. Doradzali jej usilnie, aby podjęła stanow­
cze kroki do rozwodu, lecz Mary nie chciała o tem 
słyszeć.

— Nie — mówiła na wszelkie napomnienia •— Da­
wid jest moim mężem i kocham go. Opuściłam go 
nie dlatego, żebym go przestała kochać, lecz, aby 
wyjaśnić jego stanowisko. Pewnego dnia zrozumie 
mój punkt widzenia i powróci do mnie. Jeżeli zaś 
to uczyni, to muszę go przyjąć z powrotem, tsfat samo, 
jak musiałam go opuścić. No, nie całkiem tak samo., 
przecież jest mały Dawid, lecz w mojej miłości nic 
się iJc zmieni.

— Czy jesteś pewną, że postępujesz właściwie? 
pytała ją ze sto razy matka.

— Tak jest, kochana mamo, — odpowiadała zaw­
sze Mary — jedno tylko dodałabym, a mianowicie, 
że to co uczyniłam, powinna byłam zrobić znacznie 
wcześniej. Dawid należy do świata i podobnie jak każ­
dy świetny artysta, jest własnością świata. A przecież 
w swej dziedzinie Dawid jest wielkim artystą. Nigdy 
nie będę żądała, aby porzucił tenis. Wszystko, czego 
żądam od niego, to to, aby stał w życiu o własnych 
siłach i nie był zmuszony do słuchania rozmaitych 
ludzi. Lecz czyż mogę wogóle czegoś się od niego do­
magać? Kto wie, czy go jeszcze kiedykolwiek zobaczę?

* * ♦
Pierwsza wiadomość o stosunku Dawida do Arliny 

doszła do Mary z Australji. Była to telegraficzna no­
tatka w gazecie, datowana z Sydney, która brzmiała, 
jak następuje:

„Ostatnio wiążą nazwiska mistrza iwiata Da­
wida Coopera i Arliny Harker, znanej postaci 
z amerykańskiego towarzystwa, z którą Cooper 
grał w grze podwójnej w Australji. Powiadają, ze 
mr Cooper, który jest żonaty, bezpoirednio po 
powrocie do Paryża zamyila rozpocząć proces 
rozwodowy, a po ukończeniu tegoż ma ożenić si( 
z miss Harker“.

(C. d. n.L
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Na prawo: Fragment uro 
czystoici poświęcenia 30 
kajaków młodzieży szkol­
nej w Grudziądzu. Poni­
żej: Fr. Mikrut — rekor­
dzista Polski w rzucie 
oszczepem, zbliżył się wy 
datnie do minimum olim­

pijskiego.
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Drużyna „Oldboyów“ w Zakopanem, założona 
z inicjatywy p. T. Siemianowskiego, składa się 
z b. graczy Cracouii, Wisły, Pogoni i in. Stoją 
m. innymi: trzeci od lewej — znany narciarz 
II. Bednarski, piąty — płk. Wagner, prezes Wisły 
Zakopane, kapitan drużyny, obok niego mjr. Gie- 
selt, p. Berberjusz, p. Starzak, inż. Kulig, dyr. 
Wessely i p. Siemianowski. Pierwszy od prawe/ 
sędzia dr. Kukla. W&ród siedzących drugi od 

prawej znany narciarz Al. Rozmus.

Drużyna „Red Star Olympique“ z Paryża pięciokrotny 
zdobywca puharu Francji, re-egra w Pol»« . “ f?  
spotkań z naszymi drużynami liyowemi, tak G arbarni, 
Lenia Ł. K. S. i Warta. Drużyna ta stanowi zawsze pod­
stawę reprezentacji ■ piłkarskiej Francji, a obecnie test 
wzmocniona dwoma graczami angielskimi i trzema urug­

wajskimi.

U L T fiflS O L
POPULARNY KREM SPORTOWY.

W ;.

W kole: Fragment z wgicigów 
motocyklowych w Ławicy pod 
Poznaniem, zorganizowanych 
przez T. S. Unja. Na zdjęciu: 
Breslauer (Katowice) na wirażu. 
Poniżej: Kierownictwo „Bande­
rji konnej“ z Cieszyna czeskie­
go podczas wizyty w „Pałacu 
Prasy“. Stoją od lewej ku pra­
wej w mundurach banderji, 
wzorowanych na Śląskich stro­
jach, pp.: inż. Herczko, instruk­
tor Banderji, Paweł Kajzar, pre­
zes i Józef Lazar, sekretarz.

f jflł 'teg* J
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Blady m a z  Czarni— Polonia 3;O (2:0).
Lwów, dnia 18 czerwca.

Sobotni mecz ligowy Czarnych z Polonją prze­
minął bez większego echa. Publiczność lwowska, 
chwilowo nastawiona w zupełności na wielkie im­
prezy o pokroju międzynarodowego wyścigu ok­
rężnego, lub niemniejszej atrakcji, jaka czeka 
Lwów za tydzień w postaci międzypaństwowego 
meczu lekkoatletycznego pań Czechosłowacja — 
Polska, wołała pierwszy po długim czasie pogod­
ny dzień wykorzystać dla włóczęgi za miasto, lub 
choćby grupowania się około licznie z okazji wy­
ścigów i raidu przybyłych samochodów i moto­
cykli.

Na biosku Czarnych znalazła się przeto stosun­
kowo mała liczba ciekawych, co również miało 
swe uzasadnienie w niezbyt pochlebnej opinji po­
przedzającej poziom Polonji. Wprawdzie niejed­
nokrotnie się zdarza, że słabo w tabeli uplasowa­
na drużyna potrafi zagrać z animuszem, w ten 
sposób nadrabiając luki w poziomie, w szczegól­
ności, gdy wymagają tego kalkulacje punktowe. 
Polonja jednak nie potrafiła wykrzesać z siebie 
bodaj trochę zapału i ofiarności, to też stanowiła 
b. słabego przeciwnika, przedstawiając zespół, w ło 
nie którego nic się nie kleiło, ani jedna linja nie.zdo 
była się na obmyślaną i produktywną akcję, g ra­
no, jak gdyby od niechecenia, za wyjątkiem tych 
nielicznych momentów,, kiedy Szczepaniak, czy 
też Biedrzycki trochę życia wnosili na boisko. Ćo 
jednak karygodne było u wszystkich bez wyjątku 
graczy Polonji, _ to nieumiejętność skierowania 
piłki do siatki, w sytuacjach, kiedy zdawało się 
to być dziecinną zabawką. Tak tylko mogło się 
stać, że Polonja, mając naogół więcej z gry i wie­
lokrotnie dochodząc pod bramkę Czarnych, ze 
spotkania wyszła z przegraną do zera.

1. K . S.-—W a r t a  2 :0  (2 :0 ) .
Łódź, 19 czerwca (tel. wł.). Mecz ligowy Ł. K. S. z W ar­

tą, połączony z finałam i m istrzostw / lekkoatletycznych 
Polski pań, zgrom adził około 1.000 osób. W arta przysłała 
swój najlepszy zespól, jednak ten okazał się zbyt słabym 
i nie był groźny dla gospodarzy. — W napadzie W arty  
skłonność do strzału wykazywał tylko Kniola, k tóry  obok 
Szerłkego Ił. był najgroźniejszy i najbardziej agresywny. 
Renomowany strzelec K ryszkiew icz, zdobywca najw ięk­
szej ilości bram ek dla W arty , nie mógł sobie dać rady 
z K arasiakiem  i ani razu nie zdobył się na strzał. Skrzy­
dłowi znacznie słabsi, zwłaszcza Radojewski, co jest tern 
dziwniejsze, iż Wełnie, g rający przeciwko niemu w po­
mocy, m iał bardzo słabe momenty.

Pomoc gości najlepszego zaw odnika swego miała w 
P rzykuckim , k tó ry  jako  rozum ny taktyki i dobry w spół­
pracow nik z atakiem , był bodaj najlepszym  graczem  na 
boisku. W ojciechowskiem u było brak  wytrzym ałości, k tó ­
ry po przerwie dał się we znaki całej drużynie.

Obrońcy i b ram karz mieli wiele szczęścia, zwłaszcza 
ryzykow ne było slałe niem al opuszczanie bram ki przez 
K asprzaka. W sumie W arta to drużyna o dość p op ra­
wnie grającej linji ataku, względnej pomocy i stosunko­
w o najsłabszej obronie. Taktycznie pod względem startu  
goście byli nieco lepsi, jednak  gra ich jako mało sku­
teczna nie mogła dać im zwycięstwa. Pierwszą zaporą do 
niego był obrońca Karasiak, pow racający do swej świe­
tnej ongiś formy. K arasiak był m urem  nie do przebycia. 
W ygryw ał każdy pojedynek i w ypada doskonale zw ła­
szcza, iż partner jego Gałecki zdradzał ostatnio spadek 
form y. Pomoc tym razem  grała defensywnie. W praw ­
dzie a tak  W arty m iał przez to u trudnione zadanie, lecz 
wytw orzyła się wielka luka, gdyż nie nadążono za w ła­
snym napadem . Nalepiej pracow ał Jańczyk, względnie 
dobrze grał Steinke; gracz to niezwykle tw ardy i ruchli­
wy. Lewa strona była już słabsza.

R a p i d — 2 2  p . p . 0 :1  (2 :1 ).
Siedlce, 19 czerwca (tel wł.) Występ renomowa­

nej drużyny wiedeńskiej w Siedlcach nie wzbu­
dził spodziewanego zainteresowania, mimo pię­
knej pogody na stńdjonie dywizji zjawiło się tyl­
ko około 1.500 widzów. Po ostatnim meczu Ha- 
koahu wiedeńskiego z siedlecką reprezentacją 
wojskową, niedzielne spotkanie było drugim mię­
dzynarodowym meczem w stolicy Podlasia.

Drużyna gości pokazała grę, jakiej nie widzia­
no jeszcze w Siedlcach, kunszt piłkarski, mający 
swą szkołę w Wiedniu, święcił tutaj triumfy. 
Krótkie, półgórne prawie matematycznie obliczo­
ne strzały, wzorowe ustawianie się, doskonałe 
epanowanie piłki, świetna gra głową i całem cia­
łem, oto ogromne walory graczy wiedeńskich. 
Drużyna ta składała się z doskonale zbudowanych 
i szybkich jednostek, harmonijnie współpracują­
cych z sobą.

Na pierwszy plan wybił się
doskonały WytlaciI,

na lewem skrzydle bezsprzecznie najlepszy gracz 
na boisku. Niezwykle szybki technicznie, a jego 
ciągi na piłkę czyniły z niego najniebezpieczniej­
szego przeciwnika dla bramkarza Siedlczan Kos- 
sowskiego. Rapid grał bez zbytnich kombinacyj 
i dążył tylko do osiągnięcia wyniku.

Drużyna miejscowa przedstawiała się bardzo 
dobrze i mogłaby uzyskać lepszy wynik, gdyby 
nie załamała się pod koniec, wyczerpana ostrem 
tempem gry. Wiedeńczycy korzystając z tego 
strzelili pod rząd 4 bramki.

Bramkarz Kossowski mimo puszczenia tak du-

Czarni odnieśli po blisko trzech latach pierwsze 
zwycięstwo nad Polonją, w sposób zgoła nieprze­
konywujący. Być może, że dostroili się do marnego 
poziomu swego partnera, lub też, wpłynęła na to 
okoliczność, że zadowoleni wynikiem pierwszej 
połowy, w drugiej z miejsca ograniczyli się do 
defenzywy. W każdym razie

gra ich wypadła nad wyraz słabo,
a zwycięstwo w dużej mierze zawdzięczają nie­
poradności Polonji i własnemu szczęściu. Nie 
przeszkodziło to, że wszystkie uzyskane przez nich 
bramki, nie pozbawione były pewnego stylu w 
wykonaniu, zarówno pierwsza, uzyskana główką 
przez Jurkowskiego, jak i trzecia z dalekiego 
przeboju Drzymały. Również rzut karny, strzelo­
ny przez ostatniego wypadł niezwykle efektow­
nie, a wykonany został z taką siłą, że piłka od 
wewnętrznego słupka w dalekim łuku wróciła na 
boisko.

Jedynym wartościowym dorobkiem tego spot­
kania, było... zakontraktowanie przez Pogoń, fran­
cuskiej drużyny Red S tar Olimpięue na spotkanie 
w najbliższą środę we Lwowie. Polonja bowiem 
jest managerem tournee Francuzów i w czasie 
przerwy zawarła umowę z Pogonią.

Drużyny wystąpiły w następujących składach:
Polonja: Kisieliński — Jelski, Bułanow — 

Seichter, Ałaszewski, Odrowąż — Szczepaniak, 
Puchniarz, Łańko, Szymański, Biedrzycki. Czar­
ni: Kasprzak — Chmielowski, Lemiszko — Sa­
dowski, Czyżewski, P iłat — Ostrowski, Dziwisz, 
Makuch, Żurkowski, Drzymała. Sędziował słabo 
p. Gumplowicz. Widzów około 1000.

Napad Ł. K. S ‘u coraz lepszy.
W  Herbstreichu  odradza się potrosze duch przebojow ­

ej- ■— Niezawodny dotychczas jako  wykonawca rzutów  
karnych stracił dobrą okazję do podwyższenia wyników, 
strzelając w aut. Sow iak  popraw ił się rów nież i przyto­
mnie zachow uje się pod bram ką. Obydwie bram ki są 
zasługą jego orjentacji.

Pierwsza padła w 17 minucie z centry Herbstreicha. —  
Sowiak, sto jąc tyłem  do bram ki, kunsztownie umieścił 
piłkę w siatce.

Drugi punkt zdobyto z rzutu  wolnego w  25 minucie. 
W arta stw orzyła „żywy m ur", do którego w cisnął się So­
wiak. W momencie strzału D urki nagle w ysunął się n a ­
przód i nadał kierunek piłce do siatki. Sprytnego kon­
ceptu Sowiaka nie spodziewano się, to też zasłonięty 
bram karz naw et nie rzucił się na piłkę.

Ze skrzydłowych lepszy byt Durka, gdyż Przykucki po­
trafił upilnować Króla. Tadeusiewicz wniósł do ataku 
wicie życia, jednak ciągle cechuje go niedokładne poda­
wanie piłki i brak um iejętnego posługiwania się skrzy­
dłami. «, ; «,

W  pierwszej części gra dość żywa, urozm aicona zo­
stała dwoma bram kam i, zdobytemi przez Sowiaka i D ur­
kę. —  Atak W arty  wysilał się na popraw ienie wyników, 
kom binow ał nie źle i dochodził do bram ki Ł. K. S-u, lecz 
niezawodny K arasiak wykopem lub Frym arkiew icz po- 
nownemi chwytami piłek w yjaśniali wszystkie momenty.

Po przerw ie nieco emocji dostarczyły liczne sytuacje 
podbram kow e, zwłaszcza Ł. K. S. w ostatniej fazie gry 
miął ich wiele, lecz szczęście nie opuszczało K asprzaka. 
Saaiet rzut karny strzelono w  aut. W arta, na skutek wy­
czerpania się W ojciechowskiego nie była zdolną zdobyć 
się na energiczne pociągnięcia. Zwycięstwo więc Ł. K. S. 
było zatem przesądzone.

żej ilości bramek, był najlepszym, graczem m iej­
scowych. Obronił on brawurowo masę niebezpiecz 
nyeh sytuaeyj. Pozatem na wyróżnienie zasłużyli 
Gwoździejewski i w pomocy Jakubowski. W ata­
ku najproduktywniejszym był Świętoslawski, któ­
rego piękne pociągi do bramki przeciwnika wy­
wołały gromkie oklaski u publiczności. 22 p. p. 
grał niezwykle ambitnie, co należy wyraźnie pod­
kreślić.

Przebieg gry:
Po rozpoczęciu gry Kaburek po kombinacji 

swego ataku uzyskuje prowadzenie dla Wiedeń­
czyków. Gra staje się odrazu ciekawą, przyczem 
znać, że goście oszczędzają się po wczorajszym 
meczu z Legją. W 12-tej minucie 22 pp. uzyskuje 
Sadalski po centrze Swiętosławskiego mimo pięk­
nej robinzonady Bugali wyrównującą bramkę 
głową. Gra przybiera na tempie, goście forsują 
skrzydłami. W tym okresie Kossowski ma dużo 
pola do popisu, mając groźnego przeciwnika w 
napadzie Rapidu. Piękne jego robinzonady wy­
wołują huragany oklasków na widowni. Gra to­
czy się nadal przy prowadzeniu gości, przyczem 
22 pp. atakuje, lecz zaprzepaszcza szereg' dogod­
nych sytuaeyj« W  25-tej minucie drugi punkt 
dla Rapidu uzyskuje WytlaciI.

Po przerwie tempo gry znacznie wzrosło. 22 pp. 
prowadzi szereg pięknych ataków, przyczem przez 
pewien okres gry ma przewagę, jednak Rusinek 
i Rilewicz m arnują wiele dogodnych sytuaeyj. W 
22-ej minucie Kaburek podwyższa wynik do 3:1. 
Od tej chwili 22 pp. zdetonowany oddaje inicja­

tywę do końca zawodów w ręce gości, którzy w 
krótkich, odstępach czasu uzyskują dalsze 3 
bramki przez Seitera i Wytlacila.

Przed meczem publiczność uczciła jedno-minu- 
towem milczeniem pamięć zmarłego prezesa klu­
bu śp. płk. Hozera.

K o n k u rs y  h ip p ic zn e  
w  K ra k o w ie .

Pierw szą im prezą niedaw no zorganizowanego Kruków  
skiego K lubu Jazdy K onnej były konkursy  hippiczne, 
przeprow adzone na terenie stad jonu  wojskowego na Ma­
łych Błoniach. Troskliwe przygotow anie toru  sprawiło, 
iż stad jon  czynił w ub. niedzielę niezw ykle  dodatnie wra­
żenie, zwłaszcza, że na  trybunach znalazło się ponad  
2000 osób, z zaintersow aniem  przypatru jących się ko n ­
kursom . Również silnie była obsadzona „zielona tiybu- 
lia“, na wałach Rudawy.

Same konkursy  należały do im prez niezwykle uda» 
łych. Decydowała o tern nietylko spraw ność organizacyj­
na, lecz także tłum ny udział jeźdźców , ogółem bowiem 
zgłoszono 65 koni, co jak  na  jeden  dzień konkursów  
jest bardzo wiele. Jeśli dodam y jeszcze do tego niezw y­
kle elektow ne popisy władania białą bronią, w oltyżerki 
i „ tandem u"  (6 p. a. 1.), to okaże się, że zawody nale­
żały do rzeczywiście interesujących.

W  konkursie lekkim , parcours należał do bardzo 
trudnych, toteż żaden z uczestników  nie przejechał par­
coursu bez błędu. Pierwszą nagrodę z pośród 37 uczest­
ników otrzym ał por. K irchm ayer (5 d. a. k.) na  koniu 
„P a t“, m ając czas 1:57. Drugą nagrodę otrzym ał przez 
losowanie m jr. Starzecki (8 p. uł.) na koniu „P oiuks“, 
k lóry  m iał równy czas i rów ną ilość błędów z por. S ko ­
w rońskim  (8 p. uł.) na koniu „Sm yk“. Por. Skow roński 
otrzym ał trzecią nagrodę. Czwarte miejsce zajął por. 
D obkowski (6. p. a. 1.) na „W aćpanie“ ; p iąte por. So- 
liwoda  na „Paniczu“.

K onkurs jeźdźców  cyw ilnych  należał do zupełnych n o ­
wości w Krakowie. Jak  na pierwszj' raz —  start trzech  
jeźdźców  należy uważać za znaczny postęp. Pierwsze 
miejsce zają ł p. W. Skarbek-B orow ski na „A tam anie“, 
parcours bez błędów, drugie miejsce zają ł p. M. Popiel 
na „ Iron ji“ . S tartujący poza konkursem  p. Gawlik p rze­
jecha ł parcours bez błędu na „M arkizie“.

K onkurs ciężki Czerwonego K rzyża  zapow iadał się 
nadzw yczaj ciekawie ze względu na udział doskonałych  
kon i i św ietnych jeźdźców . Po niezwykle em ocjonującym  
przebiegu konkursu , pierwsze m iejsce zajął por. Schwar- 
cenberg-Czerny na „M arkizie" (handicap), przejeżdżając 
parcours bez błędu w czasie 2:02. Różnicą czasu znalazł 
się na drngiem  miejscu por. Cisowski (6 p. a. 1.) na 
„H am lecie“ (2:20).

1 rzecie miejsce zają ł por. K irchm eyer na „Pacie“, 4) 
por. Turaszw ily  na „N aboju“. S tartow ał rów nież kpt. 
M rowec (6 p. a. I.) na słynnym  „M oskalu“, jednak  nie 
osiągnął przew idyw anego sukcesu, gdyż koń zbyt wyso­
ko handicapow any, nie mógł podołać trudnościom , 
zwłaszcza, że ostatnie w yczerpujące konkursy  dały mu 
się dobrze we znaki.

Pierw sza więc im preza Krakowskiego Klubu Jazdy 
K onnej, pozostającego pod prezesurą płk. Piaseckiego, 
zakończyła się pełnym sukcesem  organizacyjnym . Zain­
teresow anie publiczności dowodzi, iż sport konny w 
Krakowie ma zapew nione podstawy, któreby mogły być 
jeszcze silniejsze, jeśliby udało się stworzyć tor wyści­
gowy, k tóry  również znajduje się w zam ierzeniach klubu.

lig i dzień lekhoatleluczngch 
mistrzostw kohlecuch Polski.

(D okończenie ze str. l i te j ') .
W skoku w dal z rozbiegu Janowska osiągnęła 

wynik 5.07, 2) Piotrowska 5.06, 3) Freiwaldówna 
4.96.

Finał 100 m. przyniósł nieoczekiwane zwycię­
stwo Breuerówny 12.7 nad Orłowską 13.5 i Gott- 
liebówną. I i

Finał 200 m. wygrała bez konkurencji Orłowska 
27.4, 2) Gottliebówna 28.1, 3) Sikorzanka.

Sztafetę 4x100 prowadził cały czas AZS, leoz 
przy trzeciej zmianie Nowacka upada i traci kilka 
sekund, co pozwala Orłowskiej na nadrobienie 
dystansu i odniesienie zwycięstwa przez Stadjon  
w czasie 1.56, 2) AZS 1.57,4, 3) Makkabi (Kraków) 
1.57,6.

W ogólnej punktacji klubowej prowadzi Sta­
djon 81 pkt. 2) Pogoń (Katowice) 79 pkt. 3) AZS 
(Warszawa) 71 pkt. 4) Makkabi (Kraków) 54 pkt. 
5) Kruscheender 50 pkt. 6) ŁKS 43 pkt. 7) AZS 
(Poznań) 39, 8) Sokół 29, 9) Grażyna 14 pktt., 10) 
Makkabi (Warszawa) 6 pkt., 11) AZS (Lwów) 
2 pkt. W punktacji okręgowej prowadzi Śląsk 
166 pkt., Łódź 122, Warszawa 91, Kraków 54, Po­
znań 32, Lwów 2.

•  *  #
Natychmiast po zawodach ustalony został skład 

reprezentacji Polski na niedzielny mecz między­
państwowy z Czechosłowacją. W skład reprezen­
tacji wchodzą: na 60 m. Breuerówna, Sikorzanka, 
100 m. Breuerówna, Orłowska, 200 m. Orłowska, 
Gottliebówna, 800 m. Świderska, Lebekówna, 80 m. 
z płotkami Schabińska, Freiwaldówna, sztafeta 
4x100 Breuerówna, Schabińska, Sikorzanka, Or­
łowska, rez. Manteufflówna, skok w dal Janowska, 
Piotrowska, wzwyż Jasieńska, Manteuflówna, rez. 
Weissówna, kula Weissówna, Jasieńska, dysk 
Weissówna, Cejzikowa, oszczep Cejzikowa, J a ­
sieńska. rez. Smętkówna.

Na boiskach i bieżniach w krain i zagranicą.
Warszawa, 19 czerwca (tel. wł.). Mistrz kl. A 

W  arszawianka Ib—Legja Ib 2:2, Skra—Świt 7:3, 
Makkabi—Polonja Ib 4:3, Gwiazda Znicz 3:7.

Kraków, 19 czerwca (tel. wł.). Mistrzostwa kl. A 
KZOPN: Tarnovia odniosła swe pierwsze zwy­
cięstwo pokonawszy Garbarnię na jej boisku 2:0. 
Również i rezerwa Cracovii uległa Zwierzyniec­
kiemu K S w stosunku 0:1 mimo przewagi. Wresz­
cie i W isła rezerwowa oddała punkty Podgórzo- 
wi na boisku tegoż po grze zakończonej wynikiem 
3:4. Spotkanie Krowodrzy z Legją zakończyło się 
remisowo 2:2. .

W kl. B. najciekawszem było spotkanie Nadwi- 
ślan—Hakadur 3:0. Spotkanie drugich drużyn W i­
sły  i Cracovii zakończyło się wynikiem 4:4.

Poznań, 19 czefwca (tel. wł.). Mistrz kl. A Le­
gja—Sparta 6:0, (1:0). Na 10 min. przed końcem 
sędzia wydalił z boiska Chmielewskiego z Legji 
i Fabisia ze Sparty. Olympja—Ostrowja 5:2, (4:1), 
W arta—Rawicki K S  3:0, (w. o.). Mistrz kl. B 
Jutrzna—Polonja 3:3, (1:2). Na boisku rozpoczęła 
się wskutek nieudolnego sędziowania bójka, któ­
rą likwidowała policja. Jest to niewątpliwie sku­
tek niewłaściwej interwencji PKS, gdyż obecnie 
niema poważniejszych sędziów w okręgu, i mecze 
prowadzą mało rutynowani kandydaci sędziow­
scy.

Łódź, 19 czerwca (tel. wł.). Mistrz, kl. A: Ł. T. 
S. G.—Hakoah 3:0. S. K. S. W. K. S. 0:2. W i­
dzew—P. T. C. 8:0, ŁK S Ib—Orkan 3:0. Turyści— 
Widzewska M anufaktura 5:1.

Gdynia, 19 czerwca (tel. wł.). Drużyna maryna­
rzy angielskich dywizjonu kontątorpedowców po­
konała drużynę K. S. Gdynia 4:1, (1:1).

Łuck, 19 czerwca (tel. wł.). W K S Łuck Has­
monea (Równe) 2:6.

Częstochowa, 19 czerwca (tel. wł.). Mistrz kl. A 
W arta (Zawiercie)—Brygada 2:1 (0:1), Victoria— 
Turyści 5:1, (1:1). Mistrz kl. B Orlę Ascola 3:2,

Tarnów, 19 czerwca (tel wł.). Mistrz kl. B J u ­
trzenka—Samson '2:1, (1:1); KPW  Metal—Bar- 
kochba (Dębica) 11:1, (1:1). Wskutek zdekomple­
towania drużyny Barkochby sędzia p. Gries od- 
gwizdał zawody na 5 m inut przed końcem.

Piotrków, 19 czerwca (tel. wł.). Concordia— 
R K S Orlę (Tomaszów) 5:0, (1:0); JR K S Haopel— 
ZTGS (Tomaszów) 3:0, (1:0) zawody towarzyskie.

Zakopane, 19 czerwca (tel. wł.).Strzelec—Kolej. 
K. S. Sucha 5:2, (1:1).

Chrzanów, 19 czerwca (tel. wł.). Mistrz, kl. A. 
Fablok—Szczakowianka 2:0, (0:0). W przedmeczu 
TS Azotania pokonała Fablok I I  3:2.

Jarosław, 19 czerwca (tel. wł.). Ognisko — K .S . 
„28“ Przemyśl 7:0. Mistrz kl. B.

Radom, 19 czerwca (tel. wł.). Ligowa Legja 
(Warszawa) — Radomski K. S. 3:3 (2:2). Legja 
naogół zawiodła, spodziewano się bowiem wyso­
kiego zwycięstwa ligowej drużyny. Legja grała 
z dwoma rezerwowymi.

Sosnowiec, 19 czerwca (tel. wł.). Mistrz kl. A. 
Policyjny K. S. — Makkabi 4:1 (1:0). K. S. Ruch
— K. S. Sarmatia 1:1.

Będzin, 19 czerwca (tel. wł.). Mistrz, kl. A. Za- 
głębianka — Unja 4:1 (1:1).

Czeladź, 19 czerwca (tel. wł.). Mistrz, kl. A. Za­
głębie (Dąbrowa) — K. S. Brynica 2:1.

Płock, 19 czerwca (tel. wł.). Makkabi — Repre­
zentacja Płocka 2:1. Siła — Strzelec 2:0, Makkabi
— Hapoel 4:1.

Kutno, 19 czerwca (tel. wł.). Warszawski JA SS  
rozegrał dwa spotkania w Kutnie, obydwa za­
kończone remisowo: z Kutnowianką  2:2, a z dru­
żyną wojskową 3:3.

Jasło, 19 czerwca (tel. wł.). Czarni (Jasło) — 
Z. N. S. (Tarnów) 2:2.

Bielsko, 19 czerwca (tel. wł.). Mistrz, ligi ślą­
skiej K. S. „06“ Katowice — B B SV  7:0 (6:0). W 
kl. A. Hakoah — Sturm  1:1, Koszarawa — Sport- 
klub 2:2.

Żywiec, 19 czerwca (tel. wł.). Mistrz kl. B. RKS. 
Czarni — K. S. Skoczów 5:1 (0:1).

Dziedzice, 19 czerwca (tel. wł.). Mistrz, kl. A. 
RKS. Czechowice — Biała Lipnik 2:0 (1:0).

Katowice, 19 czerwca (tel. wł.). Mistrzostwo 
Śląska zdobył I. F. C. Katowice, jednak mecz 
ostatni rozegrany w ub. niedzielę nudzi pewne 
zastrzeżenia. W meczu tym IFC pokonał Śląsk w 
stosunku 2:0. W Lipinach Naprzód pokonał Slo- 
wiana 4:0, w Chorzowie K S Chorzów pokonał 
Kolejowe PW  3:1, w Siemianowicach K S „07“ 
zwyciężył Amatorski K. S. 5:1, (4:0).

R E D A K C J A
W YDAW CA I N A CZELN Y  R E D A K T O R  

M A R JA N  D Ą B R O W SK I.
R E O . O D P O W . AD AM  O B R U B A Ń S K I. 
T E L E F O N Y : 150-60,150-61,150-62,150-63.
O g ł o s z e n i a :  S t r o n a  d z i e l i  s ią  n a  3  ł a m y  ćt 8 0  m m . — 1 m m . w  1 ł a m i e  k o s z t u j e  O'7O zł. -  D r o b n e  z a  s ło w o  O’15 
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Wilno, 19 czerwca (tel. wł.). Mistrzostwo okręgu 
Wileńskiego zdobyła drużyna Ogniska, która w 
ostatnim meczu z Laudą zremisowała 1:1. Drugie 
miejsce zajmuje 1 pp. leg.

Sambor, 19 czerwca (tel. wł.). Korona (Sam­
bor)—Stryjanka  (Stryj) 5:1, Mistrz, kl. B.

Toruń, 19 czerwca .(tel. wł.). K S Gedanja 
(Gdańsk)—7’. K. L. T. 2:2. Zawody towarzyskie. 
Mistrz kl. A Goplanja (Inowrocław)—PK S „29“ 
5:1 (5:0).

Białystok, 19 czerwca (tel. wł.). Mistrz, kl. A. 
Mecz Makkabi—Kraft przy stanie 2:0 został prze­
rwany, drużyna K raftu  zeszła z boiska, przyczem 
sędzia spoliczkował gracza. Policja interwenio­
wała.

Suwałki, 19 czerwca (tel. wł.). Mistrz, kl. A. 
Z. K. S.—Makkabi (Suwałki) na 8 min. przed koń­
cem publiczność wtargnęła na boisko, chcąc zlyn- 
czować drużynę białostocką. Interweniowała po­
licja oraz wojsko.

Równe, 19 czerwca (tel. wł.). Wyniki ostatnich 
meczów rozegranych na kresach przedstawiają się 
nast.: W Różyszczach Trumpeldoria pokonała 
PK S Różyszcze 2:0. W Równem: Hakoah Równe 
pokonał Hasmoneę (Krzemieniec) 6:1. W Barano­
wiczach W K S 8 pp. uległ Makkabi 1:2. W Dubnie 
Hakoah pokonał W K S 2:0. W Kostopolu Ha­
koah (Równe) pokonał Trumpeldorję (Kostopol) 
5:0.

Kowel, 19 czerwca (tel. wł.). Hasmonea (Ko­
wel—PTS Sokół (Równe) 3:0.

* * *

O puhar środkowe! Europy.
Bologna, 19 czerwca, (tel. wł.) W  obecności 25.000 w i­

dzów rozegrały drużyny F. C. Bologna i Sparty praskiej

Lehtinen ustanawia dwa nowe rekordy świata.
Helsingfors, 19 czerwca (tel. wł.) W drugim 

dniu zawodów ekiminacyjnych na olimpiadę za­
wodnicy pobili trzy rekordy światowe. W biegu 
na 5 km. zwyciężył kandydat na olimpjadę Lekti­
nen w fenomenalnym czasie 14:16,9, znacznie lep­
szym od dotychczasowego, ustanowionego przez 
Nurmi‘ego rekordu światowego 14:28,2. Również 
zdobywca drugiego miejsca Isohollo uzyskał czas 
lepszy od rekordu Nurmiego, mianowicie 14:18,3.

Pozatem w biegu na trzy mile angielskie zare­
jestrowano nowy rekord świata Lehtinena, który 
pokrył trasę w czasie 13:50,6 (dotychczasowy re­
kord Nurmiego 14:11,2).

* * *
Zurych, 19 czerwca (tel. wł.). Odbyty tu w nie­

dzielę międzypaństwowy mecz lekkoatletyczny 
Włochy — Szwajcar ja zakończył się spodzie- 
wanem zwycięstwem drużyny włoskiej w stosun­
ku 92:65. W 17 konkurencjach Szwajcarzy zwy­
ciężyli zaledwie tylko w biegach krótkodystan-

Święto harcerstwa przemyskiego.
W bież, tygodniu harcerstwo przemyskie a 

wraz z niem Harcerski K. S. „Czuwaj“ obchodzi­
ły święto 25- i 10-lecia istnienia.

W tych krytycznych czasach zdobył się „Czu­
waj“ na otworzenie wspaniałego parku, zajm ują­
cego całą stronę ul. 22 Stycznia, obejmującego 
zaś: przystań wioślarską (jedyną w Małopolsce 
obok Krakowa), boisko piłki nożnej z wspaniałą 
trybuną, bieżnie, korty tenisowe, boiska na siat­
kówkę i koszykówkę, tor hockeyowy i t. d. Ca­
łość położona nad brzegiem Sanu, robi wprost 
wspaniałe wrażenie, stanowiąc jedno z najwspa­
nialszych inwestycji sportowych w Polsce.

Uroczystości jubileuszowe rozpoczęły się ofi- 
cjalnem otwarciem boiska, poczem w pierwrszy 
dzień odbyły się zawody pływackie z następ, 
wynikami: 100 m. styl dowolny: 1) Griowski 
61.18“ (Gimn. I.); 100 m. na wznak: 1) Orłowski
(Gimn. I) 71.6; 200 m. styl klasyczny: 1) Orłowski 
2.34.2.

Przemyśl, 19 czerwca (tel. wł.). W drugim 
dniu jubileuszu Czuwaj odniósł sensacyjne zwy­

cięstwo nad Pogonią I b  (Lwów) 6:2 (4:2).
Mistrz B. kl. Polonja II. — 17 pp. Rzeszów 4:2 

(2:1). Polonja w dalszym ciągu zwycięża, prowa­
dząc w tabeli B-klasy.

K R A K Ó W
>  W IE L O P O L E  1. •

swój pierwszy mecz w ram ach zawodów o puhar środ­
kow ej Europy. Druga reprezen tacja  W ioch wybitnie gó­
row ała przez cały czas nad drużyną czeską, zdobyw ając 
w rezultacie w ysokocyfrow e zw ycięstw o 5:0 (4:0). Re­
wanżowe spotkanie odbędzie się dnia 28 czerwca b. r. 
w Pradze.

Praga, 18 czerwca, (tel. wł.) Slauin —  Admira 3:0. Mecz 
z cyklu gier o puhar „M itropa“ . Bramki dla zwycięzców 
zdobyli Kopecky (2) i Svoboda (1).

-----o-----
Berno,. 19 czerwca, (tel. wł.) Szwajcarja— W ęgry 3:1 

(0:0). Sensacyjne zwycięstwo drużyny szw ajcarskie nad 
węgierską w zawodach międzypaństwow ych o puhar Eu 
ropy. Bardzo słaba gra W ęgrów. Zawiódł w zupełności 
atak. O brona na niskim  poziomie. Szw ajcarzy natom iast 
zadem onstrow ali piękną grę kom binacyjną.

Pierwsza połowa po grze o tw artej przyniosły wynik 
bezbram kowy. Po pauzie drużyna szw ajcarska przew aża 
i przewagę swą uw ydatnia cyfrowo. W  5-tej minucie 
Kamei zdobywa dla Szw ajcarji „prow adzenie", w 10 m i­
nut później Abegglen podw yższa stan do 2:0. W  17 m i­
nucie sam obójcza bram ka szw ajcarska przynosi honoro­
wy punkt dla W ęgier. W 25 minucie Pacelli ustala koń­
cowy rezultat. Zawodom przypatryw ało się 16000 wi­
dzów. Sędzia p. Ruoff.

Kopenhaga, 19 czerwca, (tel. wł.) Danja— Szw ecja 3.1 
(2:1). Mecz międzypaństwowy.

Karlsbad, 19 czerwca, (tel. wł.) Austria (W iedeń ) —  
Karlsbader F. C. 6:2 {1:2).

Gdańsk, 19 czerwca (tel. wł.). Mecz piłkarski 
Hamburg—Gdańsk zakończył się zwycięstwem 
Hamburga 3:1. W reprezentacji Gdańska grali 
gracze Gedanji Piasecki i Kowalski. Ten ostatni 
strzelił honorowy punkt dla barw Gdańska, Sę­
dzia wydalił go z boiska za porozumiewanie się 
z Piaseckim po polsku (!).

sowych na 100 i 200 m, w rzucie dyskiem oraz w 
skoku o tyczce.

Oslo, 19 czerwca (tel. wł.). Rozegrany tu w nie­
dzielę mecz międzypaństwowy w lekkiej atletyce 
między Szwajcarją a Norwegją przyniósł zasłu­
żone zwycięstwo Norwegii w stosunku 90:79 pkt. 
Mimo pory deszczowej uzyskano szereg dosko­
nałych wyników, z których wymienić należy 
świetny czas 53,3, uzyskany przez Sten-Peterso- 
na (Szwecja) w biegu na 400 m z płotkami, 719 
w skoku w dal, uzyskane przez Svendsuna oraz 
67,40 w rzucie oszczepem przez Sundego, który 
ustalił nowy rekord norweski.♦ * *

REKORD HIRSCHFELDA W RZUCIE KULĄ 
POBITY. Na amerykańskich eliminacjach olim­
pijskich w Cambridge (Massachusetts) znany 
miotacz amerykański Sexton ustanowił nowy re­
kord świata w pchnięciu kulą osiągając 16.068 m. 
bijąc tern samem rekord dotychczasowy wyno­
szący 16.045 a należący do Niemca Hirschfelda.

ZGON Ś. P. E. KUSTANOWICZA. W czasie 
treningu do okrężnego wyścigu motocyklowego 
we Lwowie, zaniemógł znany sportowiec Edward 
Kustanowicz, który w parę minut po przewiezie­
niu do domu zmarł.

DO O LIM PIJSK IEJ DRUŻYNY LEKKOA­
TLETYCZNEJ dołączeni zostaną najprawdopo­
dobniej Pławczyk (AZS), który w niedzielę pobił 
znów rekord Polski w skoku w wyż 190.5, oraz 
Schabińska, która po swoim wyniku 12,4 (w ub. 
niedzielę) osiągnęła wczoraj 12.5.

ZAWODY KOLARSKIE SZOSOWE O MI­
STRZOSTWO KLUBÓW KRAKOWSKICH od 4 
były się na trasie 50 km. Kraków—Krzeszowice— *
raków. Wyniki: Mistrz. Makkabi 1) Brandes 
1:24:18, Legji: 1) Witek 1:18:30, Garbarni: 1) Duda 
1:18:05. K. K. C. M. 1) Motyka 1:18:30. Najlepszy 
czas w ogólnej klasyfikacji osiągnął Duda.

W FINALE TURNIEJU TENNISOWEGO O 
MISTRZOSTWO OKRĘGU LWOWSKIEGO zwy­
ciężył Altchiiller, w grze podwójnej tytuł mi­
strzowski zdobyła para Altchiiller, Lantner.
W ogólnej punktacji pierwsze miejsce zajął KT.
24, zdobywając puhar Lw. Związku Tenisowego.

NAJBLIŻSZE MECZE LIGOWE w Waszawie: 
Legja — Pogoń (sędzia p. Grabowski), w Krako­
wie Cracovia — Polonja (sędzia p. Krajcarek), 
w Poznaniu W arta — Czarni (sędzia p. Krukow­
ski), w Siedlcach 22. p. p. — W arszawianka (sę-
dza p. Kurzweil).

A D M IN IS T R A C J A
T EL EFO N Y  N -ra :  150-64, 150-65 ,150-66 . 
K O N T O  C Z E K O W E  P . K. O  412.100. 
P R E N U M E R A T A  K W A RTA LN A  Zł. 3  50. 
N U M E R  P O J E D Y N C Z Y  3 0  G R O S Z Y .



RO K II

Nowa placów ka sportu na granicy polsko-niem ieckiej. X
Fragment z zawodów pływackich podczas o tw arc ia  nowej p ływ aln i w B iałym  S za rle ju  (G. Śląsk) na granicy polsko-niemieckiej, 

na pierwszym planie doskonały pływak śląski Karliczek.


